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toryum dla przyehodząęych co(lzienllio od 10-12 
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J u t r o. 

S a lo D a l' t Y 15 t Y c Z ny Benedykta 1. 

P a n o ra ID a. ~Ob)ężenie Paryża" (Pasaz ::lZl1I(3). 

Jutro jako w rocznic<t .. śmierci Ś. p'. Cesarza 
A l e k s a n d r a I I I oub~dzie się nabożeństwo 
iałobne w ~wiątyniacb wszystkicb w'yznań. 

Przedstawienia teatralne i wS:.Iystlde wido
wiska publiczne b~dą :.Iawieszone. 

* * * W środ~ jako w uroczystą rocznjc~ wstąpienia 
n a troll .J e g o C e s al' s k i e j .i\I o ś c i N aj j a
s n i e j s z e g o P a n a i\I i koł aj a II-g o 
A l e k s a II d l' o w i c z a odbeda sie w ko
ściołach wszystkicb wy:.lnań nab·oż~ń:st~a galowe. 
Miasto przystrojonc b~d:.lie flagami, a wieczorem 
uil! umi uon-ll1le. 

,Viadonlości kościellle. 

W ;łniu jutl':.Iejszym, jako w uroczystość Wszyst
kicb tlwiqtycb nabożellst"wa w ko~ciele św. Krzy· 
ża odb~dą si~ jak zwykle w dui uroc:.lyste. O gu
dzinie -I: po poło odprawionc b~dą solenne nie-
8zpory, po ukończeniu których i ustawieniu kata
taf'alku rozpoczną si~ nieszpory za dusze wS:.lyst
kich wiernych zmarlych, jako w wigilię dnia Za
dusznego. Po ukoilCzcniu tych nieszporów odbędzie 
Kię Ul'Oczy8ta żałobna procesya na cmentnl'zu, oka
lającym kościół. W środę w dzień Zaduszny uro
czyste wigilie rozpoczną się o godz. 7 1/ 2 rano, 
}Joczem n3stąpi suma żałobna z kU:.Ianiem, a po 
jej Ukollczeniu procesya po cmentarzu ko~ciel
nym. 

Wybory do sejmu pruskiego. 
Z oka:.lyi prawy borów tło sejmu pruskiego 

warto p:zypomnieć, że ks. Bismurk w roku 181H 
nazw3ł prawo wyborcze dla tegoż srjmu nnjlich-

(N e kro log i cUa robotników za pół eony). 
___ E _ 

szym i najniesprawierlliwszym ze wszystkicll pod 
słońcem sYl>tem()w wyborczych, gdyż nadaje on 
ogromną przewagę niewielkiej liczb ie bogaczów 
nad całą masą mniej zamożnycb obywateli. 

Od tego czasu robiono wiele prób celem prze
pr{)wadzenia najnieodzowniejszycb pr~ynajmniej 
zmian w przepi!lach ustawy z 1'. 18,1,9, obowiązu
jącej do tt'j chwili :przy wyborach do pru
!lkiej izby deputowanych, jednakże bezskutecznie, 
wszystkie bowiem w tej mierze zabiegi rozbiły 
się z jednej strony o OpÓ\· izby panów, z drugiej 
() małoduszność tycb kół w izbie deputowanych, 
które przywykły wyzyskiwać obecny system dla 
swoicb interesów i celów partyjnych. 

Pr:.lypatrzmy się nieco bliżej owemu systemo
wi: W każdym okręgu wyborc:.lym bywają two
rzone okręgi prawyborcze :~ 750-1500 mieszkań
ców, przyczem władze obliczają ile podatków 
państwowych i komunalnyclI, płaci kazdy z tych 
okręgów prawyborczych. 

Następnie suma ogblna lIywa dzieloną na trzy 
równe części, a wyborcy zapisywani odpowie
dnio do wysokości płaconych prze:.l nich podat
ków do jednej z tych trzech klas. Każda ta kla
sa wybiera jedną trzecią część wyborców, wszys
cy prawyborcy przepisaną wedle ustawy na od
nośny okręg wyborcz.y liczbę posłów. 

Następstwem podojbnego podziału jest to, że 
cz't)sto ludzie majętui mieszkający w okręgu, 
w którym rezydują bogacze, głosują w trzeciej 
klasie, pudcza::! gdy wyborcy o średnich docho
dach, ale mieszkający w okręgu zaludnionym 
przez ludność uboższ,~, . należą do drugiej, a na
wet pierwszej klasy. 

Dla przykładu weźmy 52 prawyborczy okręg 
pierwszego okręgu wyborc:.legQ w Berlinie. 

Tu mieszka kanclerr. ks. Hohenlohe. kilku mi
nistrow i wielu dostojników państwowych. W tym 
wszakże okręgu lista osób zalic:.lonych do pierw
szej klasy kończy się na krezusie płacącym ro
cznie ;)9637 marek podatku, lista osób zaliczo
nych do drugiej klasy Ila f'ortunacie, który płaci 
18845 marek, a kto mniej wnosi do klasy publi
cznej jest wyborcą trzeciej klasy. 

Otóż w tym okręgu ks. Hohenlohe, sekretarz 
stanu Biilow, ministrowie 'fhielen i SchOnstedt, 
sekretarz stanu PO!lsado\Y::!ky. ponieważ płacą 
mniej rocznego podatku, niż 108 ł 5 m. należą do 
tr:.leciej klasy i wybier ... ją razem :.Ie swoimi loka
jami, woźnitami i całą rzeszą drobnych przemy
!lłowc<}\v, kupców i rubotników. 

W 38 okręgu zamieszkałym pn,ez bankierów 
berlińskich płaci o tatni wyborca pierwszej klasy 
2H;603 marek podatku, a takii wybol'Cll. dru
giej klasy 88018 marek. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaką w takich wa
runkacl1 ma przewaglt plutokracya. Zdarza się, 
że glos jednego milionera. w pierws:.lej klasie ma 
takie samo znaczenie, jak głos 10000 wyborców 
w trzeciej. 

Nietylko kanclerz i ministrowie, ale i taki ma
gnat jak ks. Radziwił będzie głosował jutro 
w trzecie.i klasie, . bo mies:.Ika w okręgu zasianym 
pałacami samych milioneruw, z których dochoda
mi Radziwiłłowie mierzyć się nie mog~. 

Dla zrozumienia całej niesprawiedliwości sy
stemu trzyklasowego wy ·tarczy to n. p. że Ber-

. __ .. _ ___ . __________ J _ 

lin posiada jeden okrąg, gdzie w pierm;zej klasie 
glosuje tylko sam s:.lef domu bankierskiego ~Ien
delsohn-Bartholdy, w drugiej zaś klasie tylko 
dwaj mlodzi członkowie tego domu. A zatem 
trzech Mendelsobn-Bartboldy nominuje w swym 
obwodzie dwie trzecie prawyborców, podczas gdy 
wszyscy inni obywatele zadowolić się muszą. 
w ostatniej klasie wyborem jednej trzeciej części 
prawyborców, i co zatem ithie, posłem :.lostaje 
teu, którego sobie życzą panowie Mendelso
nowie. 

Kto bowiem w tym obwodzie nie placi co 
najmniej 88018 m. podatku, należy już do tr:.le
ciej klasy. Są to wszystkie fakty, któ)'Q nie mogą 
prr.ejść bez w\'azenia i skłaniają nawet ultrakon
l:'erwa tywue organy do przyznania, iż ostatec:.lnie 
pot.rzeba koniecznie coś uczynić dla zmiany 01'

dynacyi wyborczej do izby pruskiej. 

POdobne stosunki jak w Bbrlinie zachodzą 
także na prowincyi; i tu potcntaci pieniężni de· 
cydują najczęściej o wybor:.le posłów. Temu to 
systemowi należy pr:.lypisywać, iż Poznań, 
gdzie przy wyborach do parlamentu niemieckie
~o dokonywanycb na podstawie powszechnego 
tajnego głosowauia, polski kandydat ma zawsze 
i be:.lwzgl~dnie zapewnione zwycięstwo, wysyła 
do izby pl'lulkiej zaws:.le posła niemieckiego. 

Tutaj polak, pomimo, że w stolicy Wielko
polski ludność polska znajduje się w poważnej 
większości, nie może nawet kusić się pr:.l)' głoso
waniu do izby pruskiej o uzyskanie przewagi 
nad wyborcami niemiecko-żydowskimi. 

Ze stanowiska polskiego i katolickiego tern 
bardziej należy pragnąć zmiany obecnego syste
mu:- wyborczego, iż dla polaków i katolików wy
bory do tlejmu pruskiego o wiele większe mają 
znaczenie niż do parlamentu niemieckiego. 

Gdy tu bowiem rozstrząsane i rozstrzygane 
bywają przeważnie sprawy pozostające z związ-

l ku z polityką zagraniczną armią, marynarką wo
jelllH~ i t. p., to natomiast sejm pruski decyduje 
o najżywotniejszych kwestyach n:1rodowycl1, 
szkolnych i religijnych. 

Tutaj to została zainicyowaną walka kościelno· 
polityczna, która tak ciężkie poczyniła spustosze
nia pr:.ledewszystkiem w dzielni(lach polskich; tu
taj ukuto ta.kie ustawy jak n. p. ustawa o ko
lonizacyi, która pozwala rządowi wydawać setki 
milionaw na wykupywanic ziemi polskiej i na 
rozdr.ielanie jej pomiędzy niemi~ckich kolonistów; 
sejm to uchwalił' zupełne wykluczenie języka pol
skiego ze wszystkich szkół, ul'zędaw i pu blicz
nych zakła.daw i w nim to podnoszone są cią
głe głosy i wnioski o skrępowanie swobody sto
warzyszeń i zebrań polskich. A tem większe gro
zi ze strony tego ciała niebezpieczeństwo ludno
ści polskiej, iż znajduje si~ w niem z reguły 
większość przejęta duchem nietolarancyi i nie 
zbyt skrupulatna, gdy chod:.li o wybór środków 
dla tl:umienia. tego wszystkiego co znajduje się 
po r.a obrębem uiemczyzny i protestantyzmu. 
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Oiemno \Yi;zędzie, głuchu wl::!zędzie 
00 to bqdzie, co to będzie! 

Zamkuijcie drzwi od kuplicy, 
~ Htańcie do koła trumuj'; 
Zudllej lampy, żadnej 8wiecy, 
W oknach zawieście całuuy 
Kiech księżyca Jasność blada 
~z('zelinami tu uie wpada .... 

(Dziady). 

~wiqto zaduszt:k iiltnieje już od bardzo dawna. 
Kościół po obchodzie zwycięstwa śvi'iqtych dla 
wskazania jedności istniejącej ze światem poza
grobowym, nazajutrz obchodzi wspomnienie zmar
łych. Pamiątkę tę ustanowił w roku 08S święty 
Otiilon, opat. klunijacki (Oluny), we wszystkich 
klasztorach I::!wego zgromadzenia. 

~więto zaduszek sięga jeszcze czasów pogail
"kich i obchodzone jest przez wszystkie prawie 
narody. Cał" przepaść leży w pojmowaniu i ob
chodzeniu uroczystości zmarłych w poc~-ątkach 
wieków,l a obecnie istniejącymi zaduszkami; 
w każdym razie jest to zwyczaj jeden ze I::!tar
szych, jaki do tej pory I::!ię utrzymał. 

Adam :Mickiewicz w drugiej części "Dziadów" 
przedRtawia nam bardzo malowniczo uroczystoM 
zmarłych, obchodzoną dotąd na Litwie, Prusach 
i w Kurlaudyi. "Dziady", tak bowiem zwane 
jest swięto umarłych na Litwic, powstały od 
uczty ko:.r,la, którcj przewodniczył "l(uślarz", 
"Huślarz" "Guślarz" razem kapłan i poeta (gu
ślarz). 

W teraźniejHzych czasach ponieważ światłe 
duchowieństwo usiłowało wykorzenić zwyczaj po
łączony z zabobonnemi praktykami, częstokroć 
nagal1nemi, pospólstwo na Litwie świ~ci "Dzia
dy" t~ljemnie w kaplicach lub pustych domach 
niedaleko cmentarza. W dzień ten w obranern 
mle.Jscu zastawiają ucztę z rozmaitego jadła, 
trunków i owuCów \ wywołując następnie duchy 
niebmlzczyków. Dziwnem jest atoli zwyczaj 
przechowywany u wszystkich um'odów pogal:t
ski ch czczenia zmarłycb przez chęć nakarmie
nia ich i podejmowania, z właściwą danego na
rodu gościnnością. Nic też dziwnego, że święta 
te nie pozbawione fantastyczno~ci, tajemniczych 
przeczuć i nastroju za"wiatowego wywołało moc 
legend, omz haśni, które jeszcze dziś krążą 
wśród ludów, nie wyłączając nasz.ego. 

We,dłng podań miejscowych z uocy W BZyst
kich ~więtych na zaduszki w każdym kościele 
ksi~żn. obowiązani są zO!ltawić swoje ornaty, 
mszały i t. p. Z cllwilą uderzenia dwunastej go
dziny szum słychać do koła, i dUl::!ze zapełpiając 
kościół, modlić się poczynają. Kiech Bóg broni, 
aby 'wtenczas człowiek poważył I::!ię przekroczyć 
progi świątyni, z chwilą tą bowiem zostaje oto
czony przez dusze i rzadko kiedy wycllodzi 
z kościoła żywy. Oto jedna z leg-end naszego 

;")TANISLAW JAN L.\PI:KSKI. 

ZABŁ1\KAN A. 
rF A ]I;" T A ;t. r A). 

Po niezmierzonych obszarach oceanu, po~ród 
fal I::!piętrzonych wichrami, wątłn łódź rybacka 
bez steru i wioseł płynie w dal uieskończoną. 
Zaczarowane przeczystem tlpojrzeniem clziewicy, 
jedyncj pasażerki wątłego statku, morskie bał
,"rany porywają ją w bezdenne przepaście, to wy
rzucaj~l znów unwierzch i pędzą co raz dalej, ku 
nieznanej mecie. 

Oała pOi:ltać nieszcz~sncj przybita i złamana; 
jeno dwoje laznrowych oczu, niby dwie gwiazdy 
nn czarncm tle niebios, pt'omienieje nadzieją, mi
lośch! i wiarą: uadzieją, co jaśniejc całą potęgą 
wiary \V Opatrzno~ć, milością, któraby świat cały 
do lona przytulić pragnqła. 

Burzliwe fale coraz okrutniej miotaj~) łodzią, 
grożąc jej nieuchronml zagład.ą. Zwalcza ona atoli 
gniew odm<:tów i, po wielu wysiłkacb, wypływa 
na jasną tafl~ wód lazurowych. 

W dali, na Hamym krailCu horyzontu, widnieją 
zielone kontury krainy niczuanej. Lódż jellnnk 
lu\poły strzaskana, nic ma jnż siły szybować ku 

wie~njaka pol. kiego, jest ich jednak więcej. któ-
htnieje np. podanie, w noc tę pełną boleści 

dusze nawiedzają rodzinne swe domy i strzeclly, 
stają nad łbżkami ukochanych. Ozasami dUl>ze 
są potępione, przychodzą więc na ziemię w kaj
danach, stąd też często trwoga opanowywa lud
no~ć prostaczą, gdy noc zaduszek zawita. 

Ileż to razy o północy widują w bliskości 

I cmentarzy różne cienie tajemniczo przechadza
jące się wśród milczących mogił, nadgrobków 

I 
i krzyży. A wl::!zysLko to w dzień zaduszek, w in
nym uowiem czal::!ie zmarli nie otrzymują mocy 

I 
obcowania po śmierci z żywymi. 

W niektorych zakątkach naszego kraju lud 
llltrzymuje, że w dzieil wymienionego święta całe 

I 
procesye zmarłych dąŻl:l z krzyżykami i pozapa
lanemi świecami do pobliskich kościołów, wten

I czas żaden człowiek drogi nie priejdzie, a konie 

I choćby ich lliewiem jakiemi hatami ćwiczono, 
stają dęba, parskają, nie ruszą się jednak ani 

lokrok dalej, póki procesya nie przejdzie. 

I 
Pełen uroczystego smutku dzień ten obcho

dzony jest u nus niet,lzporami w wigilią i pro
cel::!yami na cmentnrz. 'fłumy towarzyszą pocIlo-
dowi, bo któż jest tak szczęśliwy, by nieubła
gana śmierć nie wydarła mu kogoś z najdroż
szych. Dąży więc na mogiłę ukochanych, bieduy 
i bo)!:nty, nby wspólną modlitwą przebłagać Pa
na Zastępów, uprosić spokój tym, których pa
mięć niewygasłą piastuje w swem sercu. 

Aczkolwiek uświęcone dawno utartym y,wy-
czajem, dziwnie jednak przykro odbijają się o uszy 
spieszących ze łzą i modlitwą krzyki i l13,woły
wania rozmaitego rodzaju przelmpniów, zalecają
cych natarczywie swój towar, oraz kalelh siedzą
cych całemi rz~dami przed cmentarzem, dopomi
nając się hałaśliwie jałmużny. Dzień tęn jest po
dobno icb żniwem - oddawna obliczanym
a jednak wstrętne to targowisko nie może mieć 
miejscn tam, gdzie spokój i cisza panować win
ny niezmącone. 

J. P. 

Zygzaki. 

Nie umiemy z chwili korzystać, dajemy ,;h: 
uprzedzić innym, a później nnrzękamy na na,.."!. 
niel::!zczęśliwy los. 

Nie dalecy bylibyśmy od prnwdy, gdybyśmy 
jako najgłówniejszą przyczynę ws~ystkich 11:1. zych 
nieszczęść wskazali owo "zapóżno". WSllelkie re
formy przychodziły u nns zapóźno; zapóżno wzię
liśmy się do pracy nad sobą, zapóżno pomyMe
liśmy o własnym handlu i przemyśle. 

Kapitały, nasze o ile nie są przejadane, prze·· 
pite, przemarnowane leżą bezc'lj'nie, lokowane 
w papierach procentowych; w bankach, w towa
rzystwie kredytowem ziemskiem leżą milionowe 
depozyty. a jednak wszelkie zyskowniejsze przed-

I ilię b,iorstwa są w rękach obcych. 
~wieżo mamy do zanotowania d,ya fakty nie

umiejętności kor:.r,ystania z chwili. 
W ostatnim numerze "Gazety Losowań" czy

tnmy co następuje: 
"Wedle informacyj naszego łód"kiego kore

pondenta, koncesyonaryllsze drogi elektryczn~j do 
Zgierza i Pabianic, czynią starania zagranic,! 
o zyskanie potrzebnych kapitałów dla urzeczy
wistnienia projektu. Układy tocz~ł się z kilkoma 
townrzystwami elektrycznemi w Berlinie. u 

Przedsiębiorstwo powyżl::!ze pewne i zy8kowne, 
kapitałów w kraju nie bmk, wil1c po co aż ber
lińl::!kie towarzystwa elektryczne. 

I 
A teraz drugi fakt. 
Akcye żyrnrdowskie są do sprzedania. 
Ozy pomyślał kUn")' z naszych magnatów, aby 

I je nabyć. Kupiły je banki, przeważnie zagra-

I
niczne, i to skwapliwie. 

Przecież lokacya knpitału pewna, a zrlobycie 
w swoje ręce tak wielkiej placówki przemysło

I wej - to rzecz wielkiej, grubej wagi $połecznej. 

I Jeszcze jest akcyj do kupienia za cztery mi
liony. Ozelmjmy, aż je rozkupią obcy kapitaliści , 
my jcstc~my zn wygodni na to, uby my~lee 
o jakimś tam przemyśle. 

KRONIKA. 
Szkoła muzyczna. P. 'l'ndeu;,;z !ranicki, dy

rektor szkoly muzycznej przeniosł si~ do Lodzi 
i zamies:.r,kał pr:.r,y ulicy św. Andrzeju;\2] 6 w do
mu IIert:.r,berga. Z przybyciem jegu otwa."ta zo
staje wyższa klasa gry skrzypcowej. Przed paru dniami generalny repemtor szat 

okrywających moje I1:rzeszne ciało, odebrawszy do 
napra wy części garderoby. mocno poduoszonej, 
odezwał si~. 

"Niech si~ pan nie obrazi, to ja panu 
powiem". 

"I 

Zapisy przyjmuje codziennie kancelarya szko
ły m01zycznej Piotrko", sIm .\~ 8u. K.las~ niższą 

. powieżył p. IInuicki pJ.nnie Iwnllskiej (uczeunicy 
coś l swej od lat wielu), oł!ccnie ksztalcącej się jesz· 

cze pod jego kierunkiem, która, pracl1j,~c pod 
lokiem swego mistrza, przyspos~biać mu będzie 

Za przeproszeniem wielmożnego pana, ja I materyał Qdpowiednio przygotowany, niewyllla~,l-
widzę co pan jest prawdziwy polale jący żndnycll już przeróbek i poprawek, uardzn 

Z czego to wnol::!isz! zmudnych dla profesora, IIniechęcających ~:cznia 
Bo pan w swoim czasie nie dal ubrania i opóźni:l:jąeych rozwój jego talentu. 

do naprawy, n czekał aż I;ię więcej zniszczyło. Z przemysłu. Pp. HuC!olf Baumheier i Gus-
Nic nowego mój krawiett~ nie wymyślił; przy- taw :-3oLlich zawiadamiają oKolnikiem, że zalo

słowie "mądry polak po szkodzie" -- I::!tare jak żyli w Łodzi przy ulicy Głównej :W fabryk~ 
świat i niestety prawdziwe. polysulfinu. 

zbaw-czylu-brzegom~StallęłanierucholIlo-pośr6d-- - - Ocucona=gamiękkim kobiercu-puszystej tra
niezmierzonych obszarów i chwiejesięjakby za chwi- wy, z dachem zieleni nad głową, ujrzała I::!iq oto
lę zatonąć miała. Dziewczę przerażone zwrnea czoną przez trzy dzielne postaoie: młodziana 
wzrok po za I:liehie, bo do uszów jego dobiega o 'błyszczących ocza.ch i pełnych energii ramio
straszny odgłos gromów. Po za niem, na tylko nach atlety-i chrie przepi~kne dziewice, całkiem 
co przebytej drodze, rozpqtane żywioły wściekły niepodobne do niej, wiotkiej ~ bezflilnej. Jedna, 
bój zawiodły. Spiętrzone morskie odmęty, niby jai:lnowlosa o zarumienionych jagodach, z oczami 
góry, przewalają się jedne na drugie, a rozjaśnio- pełnemi nieziem kich blasków, koiła ich spojrze
ne krwawemi błyskawicami, bryzgają pi a- niem bóle, jednocześnie oudząc nadzieję lepszej 
ną aż pod niebo, grożąc zda flię całemu światu doli;-druga o ciemnem opalonem obliczu, ramio
bezwzględną zagładą. nach ze stali, dłonią, choć szorstką i namuloną, 

Biedne dziewczę radeby uciec przed grozą, ocierając łzy, lała do dUilzy balsam zapomuienia, 
która IIUÓW je goni, lecz lód;!; chwieje się na miejs- krzepiła wolę i umncniała ducha. Dziewczyna 
cu, niby ptak rażony postrzałem. z rozkoszą oddychała świeżą wonią pól i lasów, 

:-3teru i wioseł jej potrzeba, silnych mmion że- wodząc załzawionem okiem po otaczających, <lo 

glarza; słabe dłonie nie podołają: zadnniu. Nie- blade jej usta krasił go~ć dawno nie widziany-
ilzczęsna, z tworzą pełną rezygnacyi, opuszcza uśmiech słodki. 
głowę na pierś łabędzią i powolnie wyczekuje 
śmierci. Lecz oto od brzegów zuawczej krainy 
odbi.i~\ barka, kierowana silną, mqzką dłonią· 
Zdala, pośród lazuru wód, majaczy ona niby 
punkcik mnleńki-powoli rośnie i potężnieje, aż 
wreszcie staje obok, śpiesząc nn ratunck, posłu
Idzna silnemu ramieniu młodziana. 

Ozal::! już był po temu! Biednn, zmęczona wal
ką, targann rozpaczą podróżnica, utrnciła sił ostat
ki i padła na dno łodzi omdlała. 

:::. * 

- Gdzie jel::!tem! Kto wy do brzy luclzier
wyszeptała cichym glosem.-Ja tak da.wno, ta];: 
bardzo dawno, uie słyszałam łagodnego łowa. 
nie doznałam niczyjej pie. zczoty. Zewsząd odpy
chano mnie ze wzgardą, chocinż umiłowałam tn;k 
wiele!. .. Gdy innym I::!pieszylam z pomocą, mUle 
opuszczonej, nikt r~ki uie podal, obwiniając LI 

zbrodnie niedpełl1ione, o wystqpki, któryell zna
czenia llnwet nie rozllllliałnm. Każdy uwa.in l 

za obowiązek obrzucać muie pogróżkami i klą
twą! 
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- Teodor Bergman z Blasewitz pod Drez
nem, zawiadamia okólnikiem, że reprezen.tacyę 
s"'ojej fabryki pakunków kotłowych powierzył 
na Łódź p. Gustawowi 80hlich, Główna ~/j. 

~liło nam zaznaczyć, że w powyższych okól
nikach język polski został uwzględniony. 

- Heprezentacya na Łódź najstarszej w Kró
lestwie fabryki wyrobów platerowanych J. Fra
geta została powierMna p. F. Mieszkowskiemu, 
długoletniemu w8półpracownikowi tej firruy. 

Jubileusz cechu. W sobotę cech rymarzy oh
chodził 50 letni jubileusz istnienia cechu 

wej i praktycznej, do wspólnego zaspakajania 
wielu braków bytowych. Shce ono być iródłem 
informacyj dla wszystkich, kogo obchodzi życie 
naukowe i działalaJość społeczna zarówno oddziel
nego lekarza prowincyonalnego, jak i towarzystw 
lekarskich prowicyonulnych, organizacya medy
cyny wiej!:!kiej, życie małych szpitali, rozwój sto
warzyszeń będących w związku z medycyną 
i hygieną i t. d. I "Czasopismo leKarskIe" wypełni poważną 10-

I kę 'Y naszem piśmiennictwie fachowem. 
I Zycv;ymy mu serdecznie powodzenia. 

~iewielka liczba członków cechu zebrała się 
w komplecie w kościele św. Krzyża na nabo
ż el1stwie, wieczorem zaś zgromadzeni zasiedli do 
wspólnej biesiady w domu maj,;trow tkackich 
przy ulicy Piotrkowskiej pod .No 100. 

, Teatr. Teatr polski · cieszył się w dniu wczo-

Biesiada przeciągnęła się do godz. 2 w nocy. 
Czasopismo lekarskie. Poczynając od 1 sty

cznia zacznie wychodzić w Łodzi pod powyższym 
tytułem miesięcznik . Każdy numer będzie zawie
rać : 

Artykuły oryginalne z zakresu wszystkich ga
łęzi ruedycyny praktycznej, ze ezczególnem u
wz"'lednieniem potrzeb lekarzy praktykujących 
pO~~'ód lud ności pracującej fizycznie; art y kuły ory' 
ginalne z zakresu uygieny, głównie z dziedziny 
hygieny ludności pracującej fizycznie; artykuły 
oryginalne dotyczące bytu i pracy zawodowej le
karzy prowincyonalnych; szczegółowe sprawozda
nia z działalno~ci towarzystw lekarskich prowin
cyonalnych, ze zjazdów lekarskich, z działalno
ści kas i wszelkich .innych organizacyj lekarskich ; 
sprawozdanh~ ze 8zpitali prowincyonalnych; ko
respondencye w kwestyach lekar:;kich; referaty 
w zakresie obj~tym dwoma pierwszymi działami, 
kronikę bieżącą: rozporządzenia rządowe obcuo
dzace lekarzy; kronika spraw lekarskich - nau
ko;'ych, bytowych i etycznych; nekrologię; bi
bliografi~ zasłużonych lekarzy; krytyk~ i biblio
"'rafie literatury lekart:kiej. 
'" Komitet redakcyjny iltanowią: pp. Jakób Ri
reucwajg, Karol Jonscher, Józef Koliński (wy
dawca), Alfred Krusche, Czesław Stankiewicz, I 

Bronisław Handelsman, Ksawery Jasiński, Mau
rycy Krotowski, Józef Maybaum, Seweryn t:lter
ling (redak~or). 

J.: r owopowstające "Czal:!opismo Lekarskie" jak 
czytamy w prospekcie, chce stać się or'~anem leo 
karzy osiadłych liród ludności pracującej fizycznie; 
zarazem - rzecznikiem potrzeb bytowych lekarzy 
prowincyonalnych wogóle. Co !!i~ tyczy zadania 
pierwszego, jest to pole niewyzyskaue, bo nieda
WIlO dopiero warunki społeczne lStworzyły lekarzy 
fabryczuych lub lekarzy gminnych. Punieważ zaś 
żadne z istniejących pi/Sm lekarskich nie może, 
ze względu na wymagania większości swych czy
telników, poświęcić jakiegoś l:!tałego działu np. 
medycynie fabrycznej lub Ilygienie prowincyi -
skulJieuie sił pracujących na tem polu b~dzie je
duem z poważn iejszy'ch zadań "Czasopi6ma". 

Jednocześnie "Czasopil!mo" chce odżwiercia
dlać i wzmacniać ruch dążący:do zjednoczenia 
lekarzy ]lrowin!;yonalnych w ich pracy nauko-

- Nie obawiuj 8i~ uiczego-odparla .ia~;no
wlo:sa,-jesteś w kraiue, w której jeno praca, 
wiedz:\ i wiara panują, darząc wszystkich spoko
jem i szczęściem . Ja jestem wcieleniem nieza
chwianej Wiary; llio!:!trzyca moja- to pelna wy
trwania Praca; on zaś, co przywiódł cię pod skrzy
dla uasze- to wszcchwładny lecz pobłażliwy, uko
chany pau natlz, Rozum.-Lecz kimże jcsteś ty 
i kto cię tak nieludzko na wol~ żywiolow po
rzucił? 

rajszym nie'lwykłem powodzeniem. 
Po południu "Damy i huv.ury " napełniły szczel

nie widownię, bawią!; widzów swym szczerym, 
pogodnym humorem, żywą ak!;yą seeniczllą, pod
niesi.oną jeszcze przez wybol'llą grę artystów 
nasv.yeh. 

Dowodzi to, że przeustuwienia fredrow8kie przy
jęły l5ię u nas i znalazły ti~erokie koła zwolenników 
we wszystkich warstwach bawełnianegu grodu. 

Wieczorem arcywesoła farsa Oskara Blumen
thala "Pod białym koniem" rownież nie zrobiła 
kasie teatralnej zawodu. 

::;ala wypełniona po brzeg-i doborową publicz
nością rozbrzmiewała bezustaunemi kaskadami 
śmi.echu i growkiemi oklaskami, któremi rozba
wi{)na publiczność dLtl'zyłll. artystów za wyborną 
gr~, humor i werwę panu iące na scenie. 

Rol~ Józef y Hubert, oberżystki z pod ,.Białe
go konia," objęła po pani Sta8zkow8kiej p. Grom
nicka i zagrała ją z właściwym sobie tempera
mentem artystycznym, rozwinąwl:izy przy tem 
Ilpory zasób finezy~ niewieściej, zwlaszcza w s<;e
nach z mecenusem Siedlerem, gdy pani Józcfa 
uiliłuje zaznaczyć mu swoją miłość, której pan 
mecenas nie domyśla się, a może domyślać się 
nie chce. 

W pani Grownickiej Mcena nasza zyskała nie
poslJolitą I:!iłę artystyczną do ról wymagających 
temperamentu, fiuezyi, sprytu, lub zręcznej ko
kieteryi. 

Al'ty8tka bowiem rusza się na 8cenie nie
zmiernie swobodnie, wJ bomie słucha i u
wie utr1.ymać miarę artyl:!tyczną w najdrażliw
/Szych . sytuacyach. 

'1'0 też wstęlJnym bojem zdohyła sobie uznanie 
i sympatyę wśród naszej publiczności teatralnej, 
wyraźone wymownie wczoraj wręczeniem artystce 
po akcie drugim wspuniałego kosza kwiatów, 
przy łlUcznych oklaskach. 

Rolę Leopolda. kelnera po p. Trapszo odegrał 
p. Fertner z dużym humorem, lekko i swobodnie, 
wykazując niepolSpolity talent do ról płasko-ko
micznych, który- należycie uprawiany stworzyć 
może mlodeillu artyście ładn~ karyerę sceni
czną· 

~ympatycznyw bardzo i zręcznym Picolem 
była p. Biernacka, a pan Szczurkiewicz i pani 
Maliszewska zupełuie dobrze odegrali młodą, za
kochaną w souie parę małżonków, odbywających 
podróż poślubną. 

Hesztę ról pozolStulo heli, zmiany. 

- Jestem wcieleniem :'tIiłości!... Z rozkazu 
Boga, dawno już temu, bardzo dawno, pojawiłam 
I'ię na świecie, wówczas jeszcze, gdy ziemię cnhl: 
nieprzebyte pokrywały ~ory,. a ludzkość tworzyć 
dopiero zaczynała zaWiązki przyszłych społe
czeń!:!tw, co zajaśnieć z czasem miały ogromem I 
wielkich cnót i bezmiarem zbrodni. Długo, bar-' 
dlO długo tułałam się pośród ludzi, kojąc ich 
hole, opromieniając ich uiedolę· Za moją to !:!pra
wą tłumy niewolnicze w wszęcll\vładnym Hzymie 
oczekiwały z cichą pokorą i rezygnacyą dnia 
wyzwolenia; za moją przyczyną na krwawych 
polaeh bitew umierały tysiące, z rad06nem w zmll
b'lonem l,ku wejr'lelllem, w pr~eświadczeniu 

ltldó\v, zagrzewając ich do walki o królestwo 
Boże, które, wedle /Słów Objawienia, miało być 
siedzihą wlSzystkicIJ, których serca zabiły miłoś
cią. Morze krwi płynęło nieraz w walce z pychą 
i ciemnotą, w hojach z legjonami szatanów; ale 
ludzie, których pjer~ rozgrzewałam, wyrastali 
w olbrzymów, nadludzkie spełniali czyny, aż 
wreszcie owoce ich trudów dojrzewać pocz~ły. 
Powoli rozjllślIiały się ponure puszcze, pierzchały 
mroki, wyrównywały się odwieczne nienawiści. 

I 'Wielkie warsztat.y Pracy jednoczyć usiłowały wy
dziedziczonych \'V zwarte kohorty, śmiało idące ' 
w bój zacięty o lepszą dolę-jeno miasto huku 
armat i błysku okrwawionych mieczy, towarzy-

II spełnionym obowiązku; dla mnie On uwierał na 
krzyżu. a po Nim , tysiące innych-aż nad świa
tem zatryumfowała Prawda! 

I przyszły jasne dni chwały i panowalum nie
lodzielnie w olbrzymiej masie różnojęzycznych 

szyć im poczęło warczenie maszyn i grzmot mło
tów ze stali. 

Zdawało się, że od wieków przepowiadana 
chwila zbliża 8ię szybkiem pędem i niezadługo 
ogarnie wszystkie warstwy w jedną krystalizu
jąc je bryłę· Lecz złoty c;elec, Bbg szatanów, 
ofiar i krwi nieilyty, zapanował nad światem. 
Oplwana wzgardzona, więdłam w powolnem ko
naniu, aż wreszcie nie stało sił do dalszej walki. 
Po tysiąc razy odganiana, po tysiąc razy wra~a
łam do marmurowych pałaców, do nor robotni
czych, do kantorów przepcłnionych wyziewami 
błota i gwałtów, kołacząc do serc wystygłych łub 
zgnębionych. Odpychali mnic \,"szyscy, bo pojąć 
już nie umieli; przepaść mi<tdzy obozami zwi~k-

Nowy teatr. Grono osób z najhogatszych 
sfer naszego miasta, uznając potrzebę zbudowania 
dla Łodzi odpowiedniego gmachu teatralnego, 
obraduje obecnie nad wprowadzeniem zamianl 
swego w czyn. 

Dyrektor naszego teatru p . Michał W ołowski 
podczas bytności swej w Berlinie badał i study
ował statuta teatrow tamtejszych, pobudowanych 
siłami zhiorowemi i wygotował memoryał, na pod
iltawie którego opracowanym będzie vrojekt bu
dowy teatru w Łodzi. 

N ad to jeden z budowniczych warsza wskich 
na zamówienie p. W ołowskiego, zajął się wyko
naniem planu nowego teatru, którego koszt nie 
będzie przenosił 250,000 rub. Za wzór pORłuzy 
świetnie zbudowany teatr "Eldorado ~ W Warsza
wie, pos; adający najnowsze udogodnienia. 

O tej interesującej ogół sprawie w miarę jej 
rozwoju dawać hędziemy szczegółowe sprawo
zdania. 

Obecnie idzie glównie o wybór placu. który 
municypalność łódzka, dbała o upiększenie mia
Hta tudzież uszlachetnienia sztuki, w odpowie
dniem miejscu wynajdzie. Najodpowiedniejszym 
byłby plac przy ulicy ::;pacCl'owej między ulicami 
św. Benedykta i św. Andrzeja. 

Gość. Bawi w nuszem mieście profesor pro
gimnazyum pinczewskiego słynny slawista i lite
rat p. Bronisław Grabowski. 

Posiedzenie. Wczoraj odbyło si ~ posiedzenie zarzą
du stowarzyszenia naucl.ycieli i nauczycielek, z któ
rego sprawozdanie dla braku miejs!;a odkładamy 
do środy . 

Nowy dramat. Za!:!zczytnie znanJ na polu 
dramatu historycznego, tak mało u na:; wyzyska
nem, profesor progimnazyum w Pinczowie p' Bro
nisław GrabowHki, pisze nowy dramat histo
ryczny pod tytułem "Prorokini", bohaterką, któ
rego jest Krystyna Poniatowska, córka Juliana 
Poniatowskiego, który przyjąwszy wyznanie braci 
Czeskich, uHzedł do Czech, a potem po bitwie na 
Białej GÓrze, był ofiarą pr~eśladowania, co jego 
współwyznawców dotknęło, między innemi i Ko
meńskiego. 

Ten ostatni zostawił dzieło o wizyach Ponia
towskiej p. t. "Lux in tenebris," z której t6'!lat 
do swego dramatu wziął autor. 

Hojny zapis. Zmarła pzzed kilku dniami ś. p. 
. Matylda z t:lchultzow Schweigertowa zapisała: 

5,000 jako kapitał żelazny na utrzymanie siostry 
miłośierdzia w gminie ś"v. Jana; ru, 500 na dom 
miłośierdzia w Wiskitkach ; 1,000 rb. na cele 
misyjne protestanckie oraz rb. f>OO na syryjski 
dom sierot w Jerozolimie. 

Z maskarady. W ubiegłą 80botę w sali kon
certowej b. dyrektor teatru p. Texel urządzil 
drugą artystyczną markaradę jesienną, 

Masek tym razem zebrało się o wiele więcej 
niż na pierwszej maskaradzie. 

Ochocza z:l.bawa przeciągn~a siq do rana. 
Wyjazd robotników. Dzisiaj w biurze ma

gistratu setki robot.ników odbierało swe pa6zporty 
w celu wyjazdu nu dwa dni Bwiąteczne w Iltrony 
rodzinne. 

szała się- - z dniem każdYIJl-zenyały się wszelkie 
taILy, orkan przewrotu zahuczał po nad ziemią, 
wróciły czasy kainowe!". 

I wówczas jeszcze szłam między nich, narzu
cając się upornie pośród walk najkrwa" IIzych, 
najżywiej rozbudzonych namiętności, najzawzię
ciej manifestowanych niennwiści. Ale pochwycili 
mnie za włosy, ręce spętali w łańcuchy i, po
rzuconą w łódź wątłą, pchnęli na rozhukane 
fale, abym w ich odmęcie zginęła na zawsze. Za
ledwie odbibm od brzegów straszna zerwała się 
burza, jakby w odpowiedzi na huragany namię
tności, szalejące na lądzie. W krwawej kąpieli 
utonęły wiekowe zdobyczc, potcm, łzami i krwią 
tylu pokoleń okupione. 

Zalała się łzami i Ikając osunęht na ziemię . 
- O niel siostro. Co raz stworzone-nie gi

nie; w inne tylko przyobleka 8i~ formy. Walka 
zwiastuje ży!;ie-nowe życie. Siadaj z powrotem 
do łodzi; my towarzyszyć ci będziemy.-On po
chwyci ster w dłonie. Skoro raz stop~ postawi 
w twej krainie, otoczony przez na!', nieśmiertelne, 
Miłość, Wiarę i Prac~, ucichną burze, pojednają 
się zwaśnieni, osłabuie kult złotego cielca i pój
dą wszyscy ciernistą drogą pracy do udoskonale
nia, dzierż~c sztandar, z napisem: "kochaj bliź
niego twego U ! 
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Teatr popularny. 
.Chrapanie z l'ozkazu'"-nNa ulicy" \Y. Szymanowskiego.

rJ)zieciaki" Świderskiego. 

Teatr popularny na nKsiężym Młynie~ zyskał 
już ~obie zupełne prawo obywatelstwa-i powoli 
staje się niezbędną potl'zebą sfer rzemieślniczych 
i robotniczych, dla których dotychczas niedo
stępną była ta .;edna z najprzyjemniejszych l u
szlachetniających rozj·ywek. 

Spełnia on swoje przeznaczenie coraz lepiej, 
a spełniłby je niezawodnie zupełnie dobrze, 
gdyby nie stały mu na zawadzie zbyt mała scen
ka i ubóstwo l'epertuaru , odpowiedniego na przed
stawienia popularne. 

Ubóstwo dotkliwe co prawda, któremu w pe
wnej części mógłby zaradzić konkurs dramatycz
ny, zamierzony przez dyrekcyę naszego teatru, 
gdyby przedstawienia wtorkowe-gorliwiej przez 
łodzian popierane były. 

Brak ten atoli nie upowar.nia jeszcze dyrek
cyi teatralnej do wyciągania przed światło kin
kietów takich sZ[largałbw jak n Chrapanie z roz
kazu", które śmiało mogły by spoczywać sobie 
spokojnie w naj ciemniejszym kącie biblioteki 
teatralnej, dopóki je myszy nie zjedzą. 

Rzecz to bowiem niesmaczna, o efektach sce
nicznych zbyt jaskrawych, a przy tem grubo 
naiwnych. 

Odegraną ona była dość zręcznie i gładko, 
Pani lHaliszewska dobrze pojęła rolę Heleny! 0-

degnda ją bardzo poprawnie, pan Szczurkiewicz 
niezłym był kapitanem wojsk austryacldch, a bar
dzo sympatyczną pokojóweczką p. Krzyża
nowska. 

N aj więcej atoli pochwał należy t;ię p. Kier
nickiemu za przepysznego Rzerzuchę kaprala. 

Publiczność przyjęła sztukę doM obojętnie. 
Za to "Na ulicy, ~ prześliczny obrazek dra

matyczny Szymanowskiego wywołał , entuzyazm 
zamanifestowany burzą oklasków, pomimo, że p. 
Szczurkiewicz nie dorósł jeszcze do roli Pawła. 
W grze jego za dużo było efektacyi, za dużo pa
tosu, a za mało prawdziwego uczucia i sjły dra
matycznej 

Natomiast p . Wieczorkiewicz z roli Gałga
lli::nza wywiązal się zupełuie dobrze. Zagrał ją 
prollto, a. serdecznie i piękny wiersz Szymanow
skięgo wypowiedział poprawnie. 
, Widowisko zakończyła miluchna komedya 
Swiderl:lkiego "Dzieciaki" odegrana bardzo do
brze. 

Pan Kieruicki był niezmiernie sympatycznyn::. 
i bardzo naturalnym dziaduniem. . 

Wybornie zagrał Munia p. Fertner i bardzo 
llobrą Lunią była p. Billewicz, tylko zapewne 
nawet taki stary dziaduniu nie pozwoliłby wnucz
cę pokazywać się ludziom nieuczeilaną, bo to uie 
przyz 'IVoicie dla młodej panienki. Lunia wcale 
nie jest bohaterką z tragedyi, to tylko syIQpa
tyczny podlotek, z przewróconą trol:lzkę główką, 
oczytany rozmansów, nic więcej. 

Z WAR8ZAvVY. 
(Korespondencya) 

Po dwóch tJgoduiach niepogody niebiosy zno
wu siq ulitowały nad naszym "syrenim grodem". 
W czoruj z~jaśniało słonko, a byłl) przy tern tak 
ciepło, że wielu mieszkańców kochanej Warszaw
ki wystąpiło naulicach w letnieh szatacb. Pogoda 
była tem więk::!zą niespodzianką, że ubiegłe dwa 
tygoduie należały wprost do wyjątkowych pod 
względem: mrozu, Hniegu, deszczu i przejmująco 
chłodnego wiatrl1, wszystkie te bowiem przy
jemnoHci jesienne, łącząc się z subą, stanowiły 
prawdziwe utrapienie dla kar.dego przeciętn~go 
warszawiaka, zmuszonego przebywać w taki czas 
na micHcie. A jaki stan przedstawiało wtedy to 
miasto! Ulice pokryte Hniegiem i błotem, przez 
które formalnie trudno było 8iq przedostawać, na 
trotuarach ·- Hlizgawica, bo chodniki nie posy
pano piaskiem, jednem słowem każdy bez wyjąt
ku mieszkaniec "grodu syreny" korzystał w zu
pełnoHci z jego rozkoszy przedzimow) ch. Ludzie 
na uHcacL wyg1ądali, jak zmokłe kury: skuleni 
0<1 zimna, zmuszeni byli wolno postępować krok 
za krokiem, ażeby nie wpaść w jaką kałużę. 

Czy jednak tak być powinno? 
Wc w~zystkich większych mialltach zagranicą, 

jak tylko spadnie Hnieg jest I\' tej chl\'ili wywo-

i żony i nie czeka się aż stopnieje. U nas dzieje 
sie to wrccz przeciwnie. 

• Jako ~ieznający zupełnie Łodzi OHmielam się
zapyta6, czy i w waszym .bawełnianym grodzie" 
istnieją podobne rzeczy? Jeżeli tak, no to ... 
wolę już nic nie mowić, gdyż w złości mógłbym 
palnąć jakie głupstwo. 

Przechodzę do spraw innych. Przedewszystkiem 
powiem słów kilka o pewnej iustytucyi rzemieślni
czej, której egzystericyajest w chwili obecnej zag-ro
żona. Instytucyą tą jest bazar rzemieślniczy, kt?re
go za(laniem dawniej było ułatwienie sprzedaży- wy
robów tym pracownikom, którzy nie posiadają 
własnych sklepów. Z czasem jednak, kiedy, jak 
wszędzie, i do wyrobów rzemieślniczych wkra
dła się tandeta, zadanie bazaru się zmieniło. 
Głównym jego celem było zwalczać tę tandetę 
i naprawiać na nowo straconą opinię produktów 
nas'l.ych rzemieślników. Widzimy więc., że zada
nie było bardzo piękne i godne poparcia. Pomi
mo tego jednak nie działo się tak, jakby sądzić 
możua dziać było się powinno. Powody tego były 
rozmaite, a główniejsze tkwh~ w wadliwej orga
nizacyi bazaru, przez co rzemieślnicy warszawscy 
nie czuli do niego wielkiego przekonania, tem
bardziej, że ten i ów, składając swe wyroby, mu
siał nieraz długo czekać na icb sprzedaż, a nie 
otrzymując zaliczki na rachunek sprzedaży, wolał 
jur. nawet zbywać handlarzom za cene. licbą, ale 
w każdym razie za gotówkę. Nic więc dziwnego, 
że egzystencya bazaru stała się nader trudną, 
zwłaszcza, gdy nie rozporządzał dostateczną ilo
śc,ią wyrobów rzemieślniczych. Wskutek tego 
zwrócono się z konieczności nie tylko do produ
któw wyżej wymienionych, ale i do wyrobów 
przemysłu domowego, co pociągnęło za sobą zmia
nę dawniejszego cbar~kteru bazaru. Obecnie, kiedy 
w kallie okazały się niedobory, postanowiono ba
zar zamknąć. Rzecz oczywista, że bądź co bądź, 
byłaby to wielka strata dla rzemieślników. Na
leżałoby raczej bazar zreformować, na zamknię
cie jego przyjdzie zawsze czaf't, a z pewnemi 
zmit\.llami może ona oqdar\ wielkie usługi. 

Jeżeli już mowa o wielkich usługach, ' to na· 
leży coś wspomnieć o warszawskim . telegrafie. 
Nie ulega wątpliwości, że główną spr'iiyną w re
gulm'nem odbieraniu depesz i pl:zyjmowaniu tych 
że, są urzędnicy. Praca icb bynajmniej nie jest 
tak lekką, jakby się zdawać powińno - prze
ciwnie, nawet bardzo uciążliwą. Wystarczy jeże
li powiemy, że Warszawa . z Łodzią zamieniają 
do 1000 depesz dziennie. Zdawałoby się, że. sto
sownie do tego, liczba telegrafigtów jegt znaczna. 
Tymczasem, jak donos,i "Ku\'yeJ' Warszawski" 
wzupelności tak nie jest. U rllędnicy są przepra
co'wani, ~o trzeci dzień zmuszeni przepędzać je
dną noc bezsennie, oprócz tegQ obowiązani w ra
zie potrzeby pozm;tawać w biurze do 12-ej w no-

. cy. Czyż wobec takich warunków można marzyć 
.0 regularnYJll odbiorze depesz? A ;,iedni telegra
fiści czyż nie zasługu.ią . na wHJl ,:)lczucie? 

8-1'. 

Z PETERSBURGA. 

- Główny zarząd iU$tytl!cyj dobroczynnych 
Cesarzowej Maryi celem powiększenia swych fun
duszów dla dzieci w różnych miejscowościach 
Cesarstwa, za zezwoleniem władzy puszcza obec
nie w obieg specyalne blankiety do listów pod 
nazwą: "dobroczynność listów zamkniętych z ogło
szeniami." Blankiety te będą się składały z ar
kusza papieru pocztoweg.o dużego formatu, któ
ry może być złożony we czworo, zaklejony i eks
pedyowany bez koperty. W miejscu przeznaczo
ncm na adres, z prawej strony u góry, llmiesz
czono · 7-io kopiejkowy stempel (marka), z prawej 
zaś emblcmat jnstytucyj dobroczynnych Cesarzo
wej ~Iaryi, to jest podobiznę pelikana. Blankiet), 
o których mowa, sprzedawane będą w całem pań:
stwie po ;) kop. i czysty d{)ch6d osiągnięty z·tego 
źródła zOi:ltanie obrócony na rzecz przytułków dla 
dzieci, bez różnicy wyznań. Wewnątrz listu i na. 
margine~ach umieszczone będą ogłoszenia., z któ
rych dochód pozwoli nietylko na sprr.edaż blan
kietów z marką po 5 kop., ale nadto zapewni 
pewną jeszcze ~orzyść. Tym llposobem publicz
noŚĆ, nabywająca za 5 kop. papier kopertę imar
kEt 7 kopiejkową, oszczędza sobie 4 kop., a 'nad
to dopomaga instytucyom dobroczynnym. 

O warunkach przyjmowania ogłoszeń intere
sowanych informować będzie i:lpecyalny kantor 

Xl: 250 

(Peterl-lburg, Newski Prospekt, .M 60 miesz. N? 2)-
- "Kraj" donosi, że na prośbę proboszcza 

parafii omskiej o up'osażenie w ziemię k08cioła 
w Omsku zapadła decyzya Najwyższa, nadająca 
temu kościołowi 99 dziesięcin ziemi uprawnej 
z dóbr pailstwa. Za s,taraniem ks. proboszcza 
zaprowadzono równiei wykład religii ka,tolickiej 
w gimnazyum mqzkiem i ieńskiem w Omsku, po 
2 godziny tygodniowo. W Orenburgu przy miej
scowym kościele parafialnym, pozwolono utwo
rzyć katoliokie Towarzystwo dobroczynności we· 
dług ustawy z d. 19-9o czerwca 1897 roku. 

-.,Zapoczątkowanie rosyjskie w Warszawie". 
Pod takim tytułem korespondent "Now. Wrem." 
z Warszawy donosi swemu dziennikowi o otwar
ciu nowego Towarzystw,a, technicznego, o klll'sach 
wieczornych przy uniwersytecie miejscowym i o 
projekcie otwarcia w Warszawie muzeum rosyj
skiego. 

"Z każdym rokiem - pisze korespondent
zwiększa się ilość rosyan, tu urodzonych i wycho
wanych, którzy często uie mieli SI)OsobnoHci po
znać głębi Rosyi. W projektowanem muzeum ze
brane będą wytwory sztuki r08yjskiej, obmzy 
i przedmioty, charakteryzl1jące byt rosyjski, wido
ki przyrody rosyjskiej i rosyjskich typów etno
graficznych, wreszci'e portrety działaczów rosyj
skich w kraju tutejszym i różne przedmioty, ty
czące się owej sprawy·. W końcu korespondent 
notuje o otwarciu cl'.wartego teatru w Warszawie 
i czyni uwagę, ii 'Warszawa jest jedynem miati
tern, w którcm operetka utrzymywana jest kosz
tem skarbu. 

Hisłorya Dżuiny. 

Dżuma, zwana morem, albo morowem powie
trzem, znana była oddawna u wszystkich ludów 
Europy i Azyi. Według Tucyd~desa', epidemia 
dżumy przywiezioną została w drugim 1'Ok11 wojny 
peloponeskjej z Etyopii na okrQtach' do Pireus. 

Późniejsi badacr,e opisują morową zarazę 
w · różnych krajach. 

I
' Opis jej podaje w roku 588 Gregoire de 
Tourś w Marsylii. 

I 
\Y wieku VIII, VII, IX i X panowała mm'owa 

zaraza w Bizancyl1m, Rzymie, Francyi i Niemczecb. 
W wieku XI jak opisuje Długosz, ta zaraza 

grasowała w Kijowie, gdzie w 1090 r.okn w ciągu 
dwóch tygodni zmarło 7,000 osób. 

W wieku XII i XlIr szerzył-a' się po Grecyi 
' i Syryi, gnębiąc wojska , Krzyiowcó\v. 

W ' roku' 1221 - 1224 wyludnia w Polsce 
liczne wsie i miasta. 

W roku 12-1:2 - 1~-1:3 dziesiątkuje woj !;!;: o 
króla Ludwika, który z zarazy tej umiera. 

W latach 13H - 1352 mor panuje p6 całej 
Europie bez przerwy. 

Wśród pomoru pisał Wó\vczas Btlkacyusz 'dla 
pocieehy rozpustne powiastki. 

W samej Florencyi liczono 100 tysięcy trupów. 
W roku 1300 umiera w Krakowie 20,000 

ludzi, zaś w ' rokn ] :386 w t:lrnoleńsku ze wszyst
kich mieszkańców tylko 10 osób pozostaje przy 
życiu. . 

Kraków był przez mÓl' po kilkakroć v,y-
ludniony. . 

Było to n. p. w roku 1-:172; zaś w roku 
1548, według kronik Bielskiego, umarło w Kra
kowie 20,000 ludzi, a w roku 1650 prze
szło 40,000. 

KIeska ta wypłoszyła również Tatarów 
z Polski. 

Według współczesnych świadectw, epidemie 
morowego powietrza najczęściej powstawały 
wskutek głodu po wojnach oraz spustollzeniach, 
jakie wyrządzała szarańcza. 

Wejnert taK opilluje początek jednej epid~mii: 
n W roku .1590 szarańcza spMlła .na Rusi, na 

2 łokcie wysokości. 
Zgłodniały lud, nakarmiony chlebem z je

mioły, . ziół polnych i liści drzewa, puchnął 
i w 3 d0 5 dni umierał. 

powietrze · zwykło wkradać się od lltl'Ony 
Turcyi i Azyi. 

Gdy <Id lat kilku z podziwem całej Polski ta 
klę.óka .nie istniała w stolicy, pomimo, iż po Ko
ronie i Litwie grasowała i pomim<;>, że po klęsce 
pod Cecorą (1620), oraz wskutek wojny z Tur
cyą (1620 - 1622) wielka iloŚĆ Indu schroniła 
się do Wan;zawy, wówczas na pochiękę Nttjwyi
szemll, za ten oczywisty dOl\'od laski, wdzięczne 
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miasto ofiarowało 200 'l.;lotych polskich, jako ka- w pobliżu posiadłości francuskich w Lang-Czeu 
pitał i lampq 'l.; C'l.ystcgo srebra dla kościoła· św. i Pakhoi. W Kantonie w ciągu s'l.;eściu tygodni za
Jana w 'Warszawie, z ohowiązkiem odprawiania brała 'l.urazu 60 tysi~cy ofiar. Yersin zastał 
.MS'l.y św. co wtorek." w czerwcu t. 1". iWO chorych na dżum~ chińc'l.;y-

W XVI wieku spostr'l.;egamy pierwsl:e wyra~ne ków. Budowano właśnie napr~dce ban1.ki prowi-
dążenia do racyonalnego ogmnic'l.;enia· 'l.;ara'l.y. zoryC'l.;ne, ponieważ s'l.;pitale kolonialne już cho-

Wenecya w roku 100.! 'l.;aprowad'l.;u kwanl,ll- rych pomieścić nie mogły. Yersin umieścił si~ 
tanny dla zarażonych okrętów, a już w roku wra'l.; 'l.; całem urządzeniem lahoratoryjnem w na-
1580 lekar'l.; M:1ssarya zakłada s'l.;pitale i S'l.Opy miocie Błomianym, 'l.;budowanym napr~dce z pole
dla chorycll. cenia r'l.;ądu angielskiego w obręcie głównego 

W XVIII i XIX wieku mUlej już panuje s'l.;pitula. Przyc'l.ynę dżymy odkrył Yersin w po
dżuma, l:lkutkiem cora'l. lepiej wykonywanych Btaci 'l.;ura'l.;ka, którego głównem siedliskiem 
pr'l.;cpisów oBtrożno~ci, w dżumie gruczołowej Bą 'l.;ropiałe gruczoły. 

W ów c 'l.; as Bpostr'l.;egamy epidemie moru głów- ~'l.;c'l.;epiąc mia'l.;gę gruczołową na powierzchni 
nie tylko w Egipcie, ~yryi i Turcyi. skrzepłego agaru, otrzymał po 24: godzinach 

W roku 1811 w Stambule, w ciągu 6 mie- drobne [,iaławe kolonie, które stopniowo rozra-
sięcy zmarło 200,000 ludzi. stają si~ w ciągu dalszych 48 godzin. Są to 

W 1'. 1813 panowt\ł jeBzcze mór w Bessa- czyste hodowle prątka dżumy 
rabii, Odessie i Ohm·sonie . Drugim krokiem post~pu było wykryci e suro-

Obecnie dżuma nic szerzy Bi~ po cywilizowa- wicy przeciwdżumowej, a więc środka leczni
nych krajach Europy, jest to bowiem choroba, czego. Po wyhodowaniu czystej kultury, wstrzy
powstająca z zaniedbania najpierwszych zasad kuje 8ię ją zwierzQtom, które okazały si~ na za
hygieny tam tylko, gdzie brak porządku i czys- razek odporne. Inni badacze (Hankin) wstrzy
tości odpowiednią przygotowuje glebę. kują wprost toksyn~, to jest produkt trujący 

Dżuma objawia si~ przedewszystkiem zapale- prątki, po ich zabiciu przez ogrzewanie 
niem gruczołów chłODnych (Emfatycznych), któ- do 65°. Surowica z krwi tych zwierząt, 
remn w cięższych wypadkach towarzyszy dżu- które okazały się na dżum~ odpornemi, wstrzy
mowe zapalenie płuc. kni~ta innym zwierzętom, czyni je również od-

Po okresie wyl~gania trwającym 41/ 2 do f5 poruemi. 'rłómac'l.;y się to w ten Bposób, że 
dni, choroba wybucha gwałtownie. w krwi zwierząt odpornych na zarazek wy twa-

Pojawia się nagle gorączka i obrzęk gruczo- l rzają Bi~ antytoksyny, które krążąc w krwi, czy
łów, zazwyczaj jednego tylko, umiejBcowiony nią ustrbj na jad chorobowy odpornym. Jest J to 
w 7;) prc. przypadków w pachwinie, rzadziej pod zatem wzmocnienie odporności przez wprowa'dze
pachą, jeszcze rzadziej na szyi, karku lub innych nie w organizm dostatecznej ilości antytoksyny, 
okolicacb ciała. koniecznej dla pokonania trucizny dżumowej. Od-

Zdaje si~ to zależeć od miejBca zaka żenia, krycia.. Burowicy przeciwdżumowej dokonał Yer
które powstaje przeważnie wBkutek drobnycb sin wspólnie z Calmettem w in;;tytucie Pasteura 
zdarć naBkórlw. i w r. 1896 wykonał pierwsze próby na cho-

Dowodzi tego fakt, że u boso chodzących chiń- rych. Z 26 chorych, którym Burowic~ zastrzy-
c\l,yklnv zaj~te bywają pr'l.;ewaznie gmczoły pa- knięto, zmarło 2, reszta pO'l.;oBtała zdrowa, co 
-chwinowe, u japolw\I,yków zaś, chodzących w trze- przedstawiałoby mniej niż 8 proc. śmiertelności. 
wikach, obrzmiewają najprzód gruczoły pachowe. Wedhlg opi8u Yersina, działanie surowicy jest 
Chory umiera w ciągu :3 do ;) dni. bardzo wybitne. Grożne objawy ust~pują po 

Jeśli gruczoły uopieją, choroba pr\l,ew lek a si~ upływie kilku godzin" a obrzmienia gruczołbw 
i kończy niejednokrotnie wyzdrowieniem. szybko si~ rO\l,chodzą. . Gdy Bzczepienia rozpo-

Proceut śmiertelności bez lec\I,cnia wynosi 80 czął trzeciego dnia choro!?y, ilość surowicy mu-
do DO proc. siała .. być znacznie większą (40-60 ctm.); w po-

' Dżuma jest chorobą zakaźną, która nie ndzie- czą.tkach wys.tarczają mniejsze. dawki (20-
la się przez powietrze, lecz tylko pr'hez 30 ctm.). 
zetknięcie. Inni badacze, którzy czynili doświadczenia, 

:-)twierdził to już MojżeBz w Deuteronomium twierdżą, że śiniertelność ' pad działaniem BurO· 
j s~wierdza~~ wszylltlde nowożytnc doBwiadczenia. wicy zmniejs'l.;a ' :li~ tylko o 40 p-roc. Ogólnego . 
Zakażenie odbywa Bi~ przez Bkórq i przez prze- uznania Bt~rowica dotycltczaB nie ma, Komisya 
wód pokarmowy, oraz także przez pr\l,ewód 'od- austry~cka, wysiana przez wiedeńską AkAdemię, 
dechowy, wskutek rozpylenia zeschniętych wy- umiej-ętności" "dla zbuelo.nia dżumy w Bo-robaju· 
dzielin . podaje, . ." że po wBtrzykiwaniach surowicy y. ersiull:, 

Badania wykazały, że najcz~stllzem źródłem nie ·widzIała żadnych leczniczych wyników. 
zakażenia jest ropa gruczołów i plwocina cho- Wielk,ie odkrYvia plają C\l,ęsto charakter 'obo-
rych na dżumIi· - . siecznej broni. " . 

Między cbińc\l,ykami i indyanami szerzy się Bakteryologia, nauka o zarazkach dostarcza 
dlatego choroba najczęściej rodzinami. po temu coraz więcej przy kładów. . 

Na dżume padaja jednak również zwierzeta Dawniej umierali lekarze, ulegając zarazie ja-
jak owce, ba~oły, ś\~inie, oraz szczury i mys~y: ko nieznunej przyczynie, . dziś mnożą ' sj~ pi'zy-
a nawet owady, wiqc także o:Je mogą być prze- kłady . zakażenia -przy badaniach, nad dokładniej-
nośni kami \l,arazy, ' ł .. . " k ' szem pozuaniem w asnOllCl 'już znanego \l,araz a. 

W ywołauo zakażenie dżumowe, szc\l,epiąc Jest to praca, podobna do tych, jakie się doko
świńkę mor8ką płynem, otrzymanym z roztartej · nywują nad wybuchowemi materyami: badacz 
padłej muchy. I i twórca stają się niemz ofiarą. 

Ze środków . ochronnych najleps\l,e wyniki o-
trzymano przez ścisłe odOSObnienie cborych i de-' Myśli te nasuwają. się mimowoli, gdy Bi~ c\l,y-
zynfekcyę wydalin i wydzielin. ta wieści codziennie o fatalnych skutkach, jakie 

Znaczne zmniejBzenie epidemii w oBtHotnich już pociągn~ły za sobą badania nad \l,arazkiem 
czasach . w Bombaju przypisać należy ścisłemu dżumy w wiedeńskim Bzpitalu powszechbym. 
przeszukiwaniu domostw, po których chor\l,y, sto- Nieostrożność, przypadek, nieuwzglQdnienie 
sownie do panujących przepisów, bywają jak warunków miejscowych z powodu braku należy
najryohlej odsyłani do szpitali. tego pomieszczenia spowodowały śmierć dwóch 

W nauce lekarskiej nie ma choroby, któraby ofiar, a może i gro~nie.is'l.;e pociągną następ
tak szybko przeszła okres od poznania przyczyny stwa. 
aż do podania lekarstwa. W nieBpełna trzy lata Osoby , pilnujące zmarłego Barischa, zaraziły 
po pO'l.;naniu zara\l,ka odkryto surowic~ lec\l,nic'l.;ą. się \l,apewne skutkiem zbytniego \l,bliżania Biq do 
JeBt to ostatnia karta rO\l,woju bakteryologii, chorego podczas kaszlu, mianowicie jeżeli odely· 
a zarazem jej wielki tryumf. chały. bezpośredniem wykaszlanem powietrzem, 
. Zarazek dżumy odkrył Yer~in, uczeń Pasteura, w którem płynęły cząstki zara'l.;ka. 
Jeden 'l.; badaczy młodszego pokolenia tej szkoły. -- Oddychanie tukiem powietrzem, w · większej 
Wsp.ólnie z Rouxem odkryi on właściwe toksyny odległości lub przez watę nic mo-głoby spowodó
błolllc\l,ne (dyfterytyczne), których tak długo bez wać zakażenia. 
skutku poszukiwał Brieger i Bzkoła uerlińBka. Zgrzeszono brakiem należytej ostro:i.ności. Ten 

Odkr.ycie to, jak wiadomo, było podBtawą brak ostrożności zresztą cz~sto się daje sp ostrze-
wynalezlenia surowicy przeciwbłonicznej, którego gać przy innych chorobach: \l,akażenie gru~iicą, 
pokonali. prawie współczeBnie Behring i Roux. .yfusem wysypkowym i innemi chorobami wy-

Yersllla wysłał w r. 1894 rząd do kolonij sypkowemi (osytkowemi), również najcz~ściej 
francuskich w Indochinach, wskutek wybuchu w ten sam sposób następuje. 
dżumy w chińskiej prowincyi lunnam oraz Kaszlnięcie wprost w hvarz równa się zaka-

żeniu, pouoonie jak -parsknięcie IV twarz koui.\ 
nosacizną dotkniętego, najczęściej nosaciznę spro

wadza . 
Zarazek dżumy jest bardzo łatwy do zni z

czenia. 
Najprotsze znane środki dezynfekcyjne niszczą 

go bardzo łatwo. 
Rozczyn jednoprocentowy karbolu, 1 na 1,000 

sub~iruatll, wapno, słaby wyskok i olejki (woda 
kolońska) niszczą go bardzo szybko i Bkute
cznie. 

Dostając się do gnijących cieczy, zarazek ten 
również słabnie i zamiera. 

Najwa~niejszą sprawą jest odosobnienie cho
rego, nisz9zenie jego wydzielin, dezynfekcya po
ścieli i ubrania, zachowanie czystości rąk, od
dycha nie powietrzem przez watę lub płótno, je
żeli .si~ jest w bliBkości chorego. 

Srodki te tak proste i łatwe w wykonaniu, 
zastosowane w porę, \l,upełną dają pewność, że 
zara'l.;a zostanie umiejscowioną i nie rozejdzie Bię 
dalej. 

W Wiedniu robi się wBzystko, co potrzeba, 
a nawet robi si~ za wiele w celu odosobnienia 
wypadków choroby. 

To za wiele było nawet przyczyną, że nie 
wszystko zrobiono odraz u w porę. 

Niezastosowanie surowicy leczniczej, kt':'l'a 
stanowi jedyne racyonalne lekarstwo oszczędzi
łoby ofiar. 

Jeżeli nie Barisch, to :Miiller przynajmniej po-
winien być ocalony. ' 

Niestety, upór z teoretycznych, a może i szo
winiBtycznych względów stanął tu również na 
przeszkodzie. 

Przecież surowicę pr'l.;eci wdżnruową wynnl::tzł 
francuz! Niemiecka komisya, gdy przybyła do 
Bombaju odraz u zapr\l,eczyła surowicy wszelkiej 
skuteczności. 

AUBtryack-a komiBya wystąpiła tutaj również 
\I,U pełnie Bolidarnie. 

Za8tosowanie Burowicy, jakie obecnie ma 
miejsce, daje również gwarancyę ograniczenia 
zant\l,y. 

Co ,było pr\l,yczyną tych fatalnych przypnd
kó\-v? Bliższetlpciekania" y jaśnią· .Na teraz po
zostają tylko phypuszczenia. 

Służący, uprzą tając pozostałoRci pl> doświad
czeniac h, coraz mniej dbał o niebezpieczeństwo . 
(Dlaczego nie był szczepiony ochronnie?) 

Lekarz wykonywujący doświadczenia za mn
ło zwrócił uwagi na należyte '\)strożności. Hę
kami powalane mi zarazkiem służący \l,aniec'l.;y~cił 
swój pokarm lub wdychał zarazki r07:pylone -
bez nalęźytej " ostrożności. (W · podobny S I)(JBIH, 
w Berrlnie służący \l,araził Bi~ grużlicą). 

W ten sposób , powstało 'l.;ucborowanie B:tri
scha. Lekarz i d{)zorczyni zarazili Bię od chorc

,g{), gdyż uie pl·'l.;edBiębrali należytych ostrożności 
' przy oddychaniu wykaszliwanem powietrzem. 

A właściwą przyczyną jest brak ': należytego 
pomieszczenia i dostatecznej służby w zakładach, 
w których podobne prace się wykonywają. 

Zakłady bakteryologiczne mies'l.;czą si~ w cia
snychciemnych , zaułkach, ' w których praca je 't 
prawcl\l,i,'vem poświ~ceniem \l,drowia i życia. 

R\I,ądy i sp 'JłeczeńBtwa żądają od bakteryolo
gó.w rozl!trzygania niemal cod'hiennie wielu wa
żnych si>raw z dziedziny chorób zaka:;,nych, a po
zwalają im pracować w niemożliwych warun
kaoh. 

N adludzkich wysiłków potrzeba nieraz, aże
by postawić zakład w warunkach jako tako mo
żliwycb, a wielu ważnych zagadnień tknąć się 
nieI)Qdo!?na ze . 'yvzgl~du na grożące niebezpieczel'l
stwo z powodu niemożności otrzymania nieco 
więcej miejsca, lub nieco droiszego przyrządu. 

Badania tajde nie powinny odbywać Bi~ po 
szpitalach, gdzie jest zwykle za mało miejsca, 
a za dużo niebe"'pieczeustwa dia otoczenia. 

Społeczeństwo winno dopomódz tym, którzy 
w interesie wiedzy i po~ytku dla ludzkości \I, na
rażeniem . życia te kwestye podejniują· 

Do takich badań koniecznem jest Btworzcnie 
zakładów na wzór instytutu Pasteura w Paryżu, 
zakładów dla badania chorób zaka~nych Kocha 
w Berlinie, zakładu medycyny doświadcznlnej 
w Petersburgu, lub choćby Btacyi dOHwiadczaluej, I jaka istnieje w Odesie. 

" ~o 
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z różnych stron. 

Wilno. Rada miejska rozstrząsała sprawę za
łożenia w Wilnie kolouii dla nieletnich przestęp
ców; wybrano komisyę, która ma się zająć wy
nalezieniem odpowiedniego miejsca. 

Innu, komisyą, wybrana przez radę, dla zba
dania sprawy utworzenia w Wilnie I:!zkół rze
mieślniczych: męzkiej i żeńskiej, w tych dniach 
ru"/'poczyna swoje prace. 

Ważną także uchwałę powziął tcrni cza8y 
zarząd miasta: Niezależnie od rozporządzenia, 
by dezinfekowano obowiązkowo mieszkania po 
przeprowadzce, od d. 11 b. m. zaprowadził de
zynfekcyę mie:'!zkań, w któryeh znujdowali I:!ię 
chor;"y na choroby zaraźli we. 

- W ostatnich dniuch na rynkach wileń
skich zanważyć się daje bardzo duży dowóz 
owoców. 

Kijów. Pomimo dodatnich warunkow klima
tycznych w Kijowie szerzą się choroby zaraźliwe. 

Błonica i płonica, ospa i tyfus corocznie po
chłaniaj<ł wiele ofiur. Ty tu szczególniej prawie 
nigdy nie wygasa. W tym roku jednak przy
brał on rozmiary groźniejsze, niż zwykle, !!zerząc 
się w ostrej formie, wśród ludności uboższej. 

Główm~ przyczyną tej epidemii jest woda do 
picia. zatruta nieczystościami miejl:!kiemi, które 
sciekają wprost do Dniepru. 

O becnie w szpitalach kijowskich chorych na 
tyful:! przebywa stale około 200 osób. 

Rada miejska, acz póżno, zaczyna myśleć 
o zaradzeniu złemu i na jednem z posiedzeń po
stanowiła wybudować oddzielny sZIJital dla ch 0-

rob zakażnych, na razie zaś zakładać ambulato
I'ya izolowane tymczasowe dla chorych tyfuso
wych i rozpowszechniać wśród ludności przepisy 
do 'walki z epidemią, opracowane przez Towa
rzystwo lekarl:!kie. Nadto z funduszów miejskich 
wyznaozono na walkę z epidemią 6,000 1'1111. 

~a temże posiedzeniu rady rozstl'ząsano l:!pra
wę utworzenia miejskiego przytulku noclegowego, 
w istuiejących bowiem 12 prywatnych (dwa bez
płatne) już miejsc dla bezdomnych braknie, cho
ciaż miesz"zą one około 1 ,300 osób. 

Ostatnie wiadomości. 
Dżuma w Wieńniu. 

W izbie toczyły si~ rozprawy nad interpela
cyą posła Gregori;;a w 8p1'awie dżumy. 

Dozorczyni, pociągnięta do odpowiedzialności, 
tłómaczyła się, że chciała, żeby trup wystygł. 
W końcu omawia mówca spraw~ dozoru nad cho
rymi i dowodzi, że jedynie dobry dozór wykonu
ją siostry miłOtlicrdzia. 

Kończąc powiada: Min1l:lter wojny w zeszłym 
,'oku wydał wbrew konstytucyi 30 milionów dla 
bezpieczeństwa przed nieprzyjacielem zewnętrz
nym. Dżuma jest większem niebezpieczeństwem 
i państwo nie powinllo szcz~dzić funduszó", aby 
w13pólnie z miastem doptowadzić szpitale do po
rządku. 

Onegdaj o godz. 12 w południe wyd-ano ze 
szpitala epidemicznego nmltępujący biuletyn: Al
bina Pecha ma temperatllrę 38.6, puls 112, res
piracya 40; pacyentka otrzymuje injekcye z kaw
furl!. nogi i ręce od wczoraj zimne, o.bwijają 
w ciepłe kuce. Wstrzyknięto jej 00 cm. ku
bicznych surowicy. Pojawiają się ślady sinicy. 

Co do Maryi Hochegger niewiadomo dotych
czas, czy zapadła Ol!a Uli. dżumę, czy teź na in
ną chorobę, Za dżumą przemawiają tylko wymioty. 
Wczoraj o godz. 12 w południe miała Hochegger 
temperatur~ 37.4, puls 96, respiracy:l. 20, wy
dzieliny żółte, które po południu były znowu 
baktel')'olugiClmie .badane. Iune osoby interno
wane mają się dobrze. 

Wizyta hr. Murawiewa. 
"N owosti" omawiajf!c artykuły dzienników 

wi edeńskich, z powodu przyjazdu hr. l\Iurawiewa 
do Wiednia, a w szczególności wywody "N. Fr, 
Prel:!se·, która zaznacz)'ła, że porozumienie po
mi~dzy Austro-Węgrami a Rosyą spełniło wszyst
ko, c o do niego najeżało i 7.apewniło pokój, pi
szą, iż pobyt hr. l\1urawiewa we Wiedniu, wobec 
niedalekiego zwołania konferencyi pokojowej ma 
również znaczenie, gdyż daje sposobność do bez
pośredniego porozumienia się co do programu tej 
lwnferellcyi. 

Znaczenie to staje si~ tem wi~kszem - piszą 
"Nowosti"-że póhvy!!ep bałkański odgrywa wa
żną rolę wliród powodów więkl:!zego zbrojenia się 
mocarstw. 

Wprawdzie na połwysph bałkańskim panuje 
spokój, zapewniollY porozumieniem Austro-Węgier 
z Rosyą, ale nie wyłącza on bynajmniej ew en

I tualnycb naturalnych powodów do nieporozumięń 
I pomi~dzy państwu mi bałkańl:!kiemi. 
. Powody te ll1:1ją swój początek niestety w trak-

tacie berlińl:!kim i w zmianach, w nim poczy
nionyciJ. 

Kiedy Bl1lgarya została połączona z Rumelią 
wl:!chodnią, ~erbia zacho""ała swój dawny obszar. 
Wywołało to nłlruszcnie równowagi politycznej, 
kt.óre objawia się ciągle jeszczc.ze w bu.łgarsko
serbl:lkich starciach. 

W odpowiedzi· na wywody interpelanta, do- I 

magającego się 1.akazu badall bakteryologicznych. 
o~wi-adczył się minister oświaty hl' .. Bylandt Rheid 
za temi badaniami, jako niezbędnemi dla postę
pn wiedzy lekarskiej 

Stosunki między Serbią l\ Czarnogórą potrze
lH1ją jeszcze rownież poprawy. Grecya i Rumunia 
nie t5prawiają chwilowo Austro-W~grom i Rosyi 

). żadnych kłopoto.w. Nast~pnie bronili swobod'y badail naukowych 
posłowie Fournier i J ar08iewicz. 

Z kolei zabrał głos poseł Scheider, który jest 
zarazem referentem I:!unitul'llym wydziału krnjo
wego i uIJowiapał szczególowo rzeczy prawie nie 
do uwierzenia o tem, co siCi dzieje w powszech
nym szpitalu wiedeńskim. Przedewszystkiem 
stwierdza, że rzeczywiście jeden 8zczur, któremu 
wszczepiono dżumę, uciekł. 

Dr. Lueger, d(}wiedzicwszy się o tem, żądał 
w komil:!Ji l:!:Lllitaruej dezynfekcyi kanałów, spot
kał siE! jednak" wielkim oporelll. Bardzo wiele 
kosztowało to trudu, iż się udało skłonić komi
sy~ do tego. Po dezynfekcyi dzi~ w nocy zala
no kanały wodą. 

Mówca l:Iaw, zwiedzajl!c szpital, wigJ.iał, że I 

szczury, IJrzeznaczone do doliwiadczeń, umiesz
szone są w skrzynkach drewnianych, lekko okra
towanych. 

Jeżeli potrzeba szczurów, posyła si~ po nie 
do trupiarni, gdzie znajduje się ich krocie. 

Dalej opowiada mówca niedlljącą si~ powtó
rzyć historyę o tem, co wyprawiają dozorcy 
z trupami. 

~zcjl:urów jel:!t w szpitalu tyle, że jedna stuj
nia zawaliła 8ię przez to, że ją szczury podziu
rawiły. Nieslychane rzeczy dzieją się też w do
mu podrzutkuw. 

)h)wca utrzymuje, że dla. doświ.adczeil bywa
ją tam dzieci zatruwane. 

Przyszedł~zy raz w urzędowym charakterze 
dla zwiedzenia tego zakładu, zastał t:'lIpa dziecka 
na podwórzu przy hacie kanałowej. 

rNowosti" zaznaczając to, że Rosya dbać mu
si także o normalne stol:!uuki mi~dzy państwami 
bałkUllskiemi i utrzymanie równowagi politycz
nej na półwyspie, kończy następującemi sło
wumi: 

"Rosyu, utrzymując swą swą politykę w tych 
granicach ma prawo spodziewać się, że Austro
Węgry post.ępować będą na tej samej drodze i nie 
zechcą powiększać sf~ry swych wpływów kOtlztem 
samodzielnoBd państw bałkańskich. W takich 
warunkach porozumien1e mi<!dzy Austro~WęgJ'ami 
a Rosyą przyniesie pożądanc owoce." 

Teleg ralny. 

Petersburg, ;31 październiku. Pierwszy zjazd 
wszechrosyjski klimutalogów, hydrologów i bae
neologów otwarty zostanie 12,'24 grudnia w Ce
sarskiej wojskowo-cbiru rgi,cznej akademii. Poeta 
Jakób Połońl:!ki zmarł. 

Petersburg, 31 października_ ~a niewykn-
nanie prawnych rozporządzeJl generał-guberna
tora kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego, cze
go dopuściła si~ redakcya nKijewlanina" w J\'<1242 
zubroll iona wstllla sprzedaż p(\jedyńc~,ych nume
rów tc;;o pisma . 

Sewastopol, 31 października. Przybyli tn na 
jachcie "Sztandar" Jego Cesarska .Mość Nujjaś
niejszy Pan, Jej Cesarska MoM Najjaśniejsza 
Pani Aleksandra Teodorówna i Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książe Aleksander Michałowicz 
z Małżonką. Onegdaj, o godz. l-ej 11. południa, 
przybylfo. z Liwadyi Jej Cesarska Mość Najjaś
niejsza Pani Marya Teodorównll z Jej Cesarską 

Wysokością Wielką Księżuą Olgą Alekstln
drowną· 

Po powitaniu Ich Cesarskic~1\Iości i Ich Ces<1l'skie 
Wysokólici wyruszyli z jachtu "Sztandar," który 
w nocy z Jej Cesarską Mością Najjaśniejszą 

Panią Mnr'y~ Teodol'Ówllą i Jej Cesal':;ką Wy
sokością Wielką Księżną Olgą Aleksundrówną 
odpłynął do Batumu. 

Piotrków, 31 pażdziernika. Z urzędowych 

żródeł donoszą nam, że urząd powiatu z ł ... asku 
ma być przeniesiony do Pabianic. 

Wiedeń, 30 października. Na posiedzeniu ko
misyi ugodowej przyjęto 31 głosami przeciwko 
11 wnioeek Dzieduszyckiego co do wybrania 
trzech su bkomitetów. Z powodn tego glosowa
nia narodowcy wystąpili ze związku stronnictw 
niemieckich. Solidarno~ć. nieme/l w została zatem 
złamana. 

Paryż, 31 października. Dreyfus będzie al
bo przesłuchany przez wydelegowaną komisyę 

w Cayennie, albo sprowadzony do Paryża. 

Paryż, 31 października. Freycinet, na usil
ne żądania prezydenta rzeczypospolitej zgodził 

się w zasadzie przyjąć tekę ministra wojny. Ge
nerał Saussier uznaje konieczność zamianowani~ 

cywilnego ministra wojny i wi!kazał na ten 
urząd li'reycineta. 

Wiedeń, 31 października. Dozorczyni Albina 
Pecha, umarła nocy dzisiejl:!zej o godz. 21/ 2 po 
ciężkiej agonii. Inni izolowani mają się dobrze. 

t. Rybińsk, 31 października. Panuje tu mróz 5 

stopni. 

Konstantynopol, 31 paż,lziernika. Na Krecie 
pomiędzy turkami a wojskiem włoskiem wynikło 
starcie zbroj ne. Porządek szybko przywrócono. 

Kijów, 30 października. Odbył się tutaj wie
czór, Jlo~w,ięcony utworom Moniuszki. Teatr 
nowy był przepełniony. Każdy iionet na żąda
nie publiczności musiano powtarzać. Ustępy so
lowe śpiewał Myszuga, którego przyjmowano 
owacyjnie. Dyrektor Kijowskiego Towanystwa 
muzycznego, Winogradzkij, ofiarował Myszudze 
wieniec srebrny z napisem: "Od Cesarki ego ki
jowskiego Towarzystwa muzycznego." 

Berlin, 31 października . Prawybory w Berli
nie wypadły na korzyść kandydatów wolnomyśl
nych; socyaliści nie brali w nich udziału. 

Także wiadomośći z prowincyi brzmią korzJst
nie dla stronnictwa wolnomyi!lnego. 

Paryż, 31 października. Sąd kasacyjny zade
cydowal, iż ż1dauie rewizyi możliwem jest do 
przyheia, nakazał wdroż) ć śledztwo dodatkowe 
i domaga się z~twiel:!żenia kary, jakiej Dreyfus 

uległ. 

LECZJ:::::r"::CC~ 

przy ul. Piotrkowskiej N2 192. 
11-12. POllieclziałek - Cz,","artek - Niedzie 

Choroby gtu;dla uszu i nosa - Dr . . r~znańs ki 
12-1. 

Choroby oczu 
2-3. 

- .- Dr. Berensłein 

Choroby 
3-4. 

Choroby 

we\Yl1E'tz. i dzieci - Dr. Sterling. 
~roda ~ Piatekl, - Niedziola. 

wener. i -. kórne --Dr. Abrutin. 
Oplata za poradę kop. 30. - Lóżka dla chorych. 
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małeryałów 

Piotrkowska Ni! II, 
..,.- poleca'" 

w najlepszych gatunkach: 

Oliwę nicej ' ką i prowanckl'l: 
O li w ę do palenia 
Oc~t ~pil'ytusowy i wmny 

Ocet toaletowy 
Elix:ir Clo zębó~ 

Proszek Clc zębó~ 
Wodę kolońską 

Perfumy francuskie i angielskie 
Mydło toa'letowe i lecznicze 

Specyfiki francuskie 

. ~in.a lecznicze 
Krochmal i ultramarynę 

Benzynę do plam i palenia 
Spirytus dl'~ewny 

Proszek dalmacki 
Masę do podłóg 
Farbę olejną gumowc~ 

POKOST i LAKIERY 
Cacao van Houten's 

N O YTO-O T -v::r O E Z O :t::1' Y 

Magazyn I 
krllwiecczyzny dll}'lskiej i ubiorów dziecinnych I 

A. ZIOŁKOWSKIEJ I 
otwarty został w Lotlzi (lnia iW-go Października, przy ul. PiotrkowijJdcj .NQ 107 m. 7. 

Wykonuje po cenach nizkich, tanule lll'zyjn,mjo uczenuir,e do nauki. 

*~***~***********~ it Wina kuracyjne i na kruszony oraz świeże konserwy, ~ * i biszkopty ~ 

~ MAKS HEYMAN, Odessa. ~ 
~ Filia w ŁOdZi,~~~ 

! FURTA, OKRYCIA, KOSTYUMY! 
PRACOWNIA fUTER OKRYĆ i PELERYN fUTRZANYCH 

Z. DRABIKOWSKI • 
'Wykończa roboty podług najświeższych modeli pl"Zez wykwalifikowanych w tyll1 

zawodzie ludzi specyalistów. 

Ul. Św. Andrzeja Nr. 11. l piętro, front. 

I .. ,........ .' •• ~~~ 

• .. 
FABRYKA FORTEPIANÓW i. PIANIN 

. nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER 'v Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów w ł.odzi, zaopatrzony w instrumenty 

własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych • 

:H4 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
M 132, przyjmuje zamówienia na strojcnia i reperacye. 1030 • 

.,.~~.!D~I~el~~~!mM~b.D.DC~~.!).I~i. 

W NOWO-OTWORZONEJ 

rEN~Yl rRYWATNEJ ~EŃ~KIEJ 
przy ul. DŁUGIEJ M 8, 

lekoye rozpoczną Się 81istopaCla 
Do wykła<lów powołani będą zuani pedagodzy. Zapisnowych nczenie odhpm się 

cOllziennie w Imncelaryi szkołyod 8 rano do 4 popołudniu, 

Janina ' z Bytnerów łUCZKOWSKA 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworytam~, wydQnie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów., r Rozwojuq · tylko rb. 1 i za oprawę w p](')tllO 

~l1lgielskie, Z wyciskami 40 kop. (Dwl\ tomy oprawione są razem. ~ 

Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 
, 

T o M I-szy zawiera. 

~~dII~~~itD&t'}""'i«IilIIlłł",J~ .. ł'aft~~~GIm~~~h~IiIłh~~ 1) Błogosławiony Ładpła.w z Gielnow{l" Patl'otl Warszawy. 2 PrzedhiMtorFzue 
~~M~m~J!>ll!n~ł~mM~:m m:m:~~W:1miNtm:m:m:m:w;m~ dzieje miasta. 3) War~zawa za panowimia Ksiąząt Mazowieckich i Czerskiel!. 4) Jazdliw. 
~ ~ l ~ ~ • ó) Ksiąze JI\nUSZ St,lrszy, Anua IOejstntówna., Bolęsław IV. 6) Prawodawstwo na IIla-.. ~ " li ł F ~ ł J I ~ i zowszn. 7) Dawne mury. 8) \Yewuętrzne dzieje miasta. Rozwój \Yarszawy. 9) Zabytki :! \ ~wy~ ny ~.~~ ~r~ W w~~Zl ~ I mnlarskie i kamieuiarskie w \Varszawie. 10) Królowa Bona. Anua Jagielouka w \Yar~za-
~ .. I wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Ksi:~żąt 'ua CzeJ'slm i Warsza:wi~. 13) p~c.z~tki ~o' ... ego 

~J "T. L. K O S E L ~ J I\Hasta i stosuuek tegoż do Starej 'vVarszawy. D,\wne wodOCIąg" w Nowej l i:lt,ueJ \\ar-
~ ~ szawie . Koticiół pauny Maryi. 

~ - T O M II-gl. 

~ 
1) Sztuka, RzemieśluilJY. Kolnuma Zygmunta nI. 2) Zabytki ślusarskie w War-

• ' ~zawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Burmistrze, Dochody :Miasta. Postanowienia 
61; i nadauia Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne u 
~ ulica Prze .. lazd ~ 8. • K. WeJl(ly w Warszawie. 6) KOHCiół P. Maryi nu Nowem l\tiescie. 7) Fn'der. 8) Otwarcie 

~
~. A4 Instytutn Ród Mineraluych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniądze, Menuice, Miunc ;ll'z. 
p POLECA. M 10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej ·Warszawy. 12) Monografie. 

Wyborne, gotowe do. m~ycia, farby olejne do zaciągania podłóg, _ . 
16 malowania drzwi, okIen, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 9fi Codzielln~e świeże wyboro.we I Lekcye Tańca • 
.. farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 9'8 Masło Smietankowe, .lak I 
~ drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. . 658 91 KU R S N O WY 

............... ~_1666.1616 ••• ~ __ • równie~,~~:!~~~, Z elom. I ~1:\:!~~~~~CZ:i l~~~~!~~,O ~::~~~~~:. 

W płynie. ! O P A L! W paście. 
je~t najskuteIJzniejazym środkiem 

do wywabiania wszelkich plam 
nawet na materyałacb naj delikatniejszych. 

Do nabycia w "kładach pp. P: Królikowskiego, M. Lisiec
kiej, L. Spiessa i Syna i S. Widerszala. 

Skład główny Warsza wa, Chłodna 2 m. 3. 1219 

I O~óbnyc.h lekcyi nc1zielam oraz przyjm:.!-
Skład ul. Krótka Nr. 10 m. 5. ję kółka prywatne, gwarantując za prędką 

Pracownia kwiatów sztucznych 
"HELENY" 

i gruntowną uaukę· , 
Patent. lIaDCZ. tańców ADOLF LlPIN:::;KI. 

Ćegielniana M. 52. 8 

W. Sturm-de-Hirszfeld, 
Adwokat, 

Tanio ot1świeżam i ubieram żardiuiery i ko- ulica Dzielna N2 34 
IIze, Ol'<\Z polocam wielki wybór kwiatów .. '. , ... 
dla pp. Ogrodników dla magażynów aksa- prr.YJmuJe prow~d.zellle sp ran- z weksli 

·t e 'ed' abne . t P I protestowanych J JllIlych dokumentów we 
1111 n J w, l .. wszystkich miejscowościach Cesarstwa i 

Pasaż Majera Nr. 5 m. 5. i Królesiwll. bez zaliczenia. 



8 ROZWÓJ -Ponied~jalek, dnia ;n paźu~icrnika 1890 r. 

vV lOO-letnią rOCZllicę 
podniesienia Kolegiaty \Yarszft'\vskiej do \yysokości kościoła 

X::~ TEDE~L::I::'TEGO 

wydaną 7,o;tanie hi, tOl'ya tej świątyni pod tytułem: . 

ate ~ra w. Jana w Warszawie. 
Dzieło to L~dl:':ie ;.:;awierało dzieje tej. tak wazną l'ol~ odgrywają

cej, w na~zym Lycie polityCi'aiym ':wiątyni, połączonej ściśle z history~ 
narodu pol::ikiego i dworno 

Osiem(hic~iąt ładnych ry~unków i drzeworytow, przcrh;tawiąjących 
111e tylko ołtarz c ale i celniejsze pomniki, będit zdobiły k~ią~kE!. 

Cena w prenumeracie tej książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumcratorom "Rozwoju" ułatwi6 jej naLycie i dać UH 

niejako premium, oddąjemy ją w~zyf:ltkim prennmeratoJ'om na,'Z~'lll za 
pół ceny t. j. za l rs. 50 kop., a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyci::;kami za 2 n;. Sum~ tę mozna wnicść w (lwóch ratach. 
r:-;- l przy zapi:-;ie, a resl:':tę po otrzymani n dzieła. 

K iązka wyjdzie w końcu listopada. Zapisy przyjmujelllY tylko do 
15 li~topada Prenumeratorzy z prowincyi mogą ksią*kę zamawiać 
listownie. \Vy':lemy ją za zaliczeniem. 

~-iktor Czaj e"'VVski_ 
Dmk wykonaj.ą ~a.kłady Laskauera i Babickiego w Warszawie. 

Od :1.5 Października r. o. ~ych.odzió zacznie 

5 
rubii rocznie 
z prz\Jl!. IJOCZ 

rb. 6. 

tt TYGODNIK POLSKltt 
PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYST i CZNE ILUSTROWANE, 

pod kierunkiem 

rubli rocznie 
z przeli. pocz. 

rb. 6. 

Każdy numer "Tygodnika Polskiego" składać .siQ będzie z trzech arku~zów druku, dnżtlgo lllrmatn na pięknym papierze . Za
witlra': będzie: artykuły w.stępne spoltlczntl, naukowe, hi8toryczne i literackitl, ]lowiesci i poezye, krytyki i przeglądy z dziedziny 
piśmiennictwa, sztuki, IJl'Ztlmyslu, fillau~ów, ruchu ~połecznego, artykuły tl'e8ci atellograiiczntlj, korespundtlncye z kraju i zagranicy, 
pcmiętuiki, źydorysy, humory~tykę, mody. ~zarady, szachy i t. p., reprollukcytl dzitlł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek 1\ 

chwilą uież:~cą i nuty .. 
Wszy~tkim prtlnumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje jako pre

mlum bezpłatnie "Portret Adama Mickiewicza" w dużym fornHhlie oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygm. G1ogera, dzieło 
o 500 ~tr., obejmujące opi~ obrzędów, praw, cechów, urzędów, woj~ka i ~. p. dawnej ltwczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu 
premiów preuumeratorzy zamiejscowi raczą dołączyc kop. 60 uez względu na o<lległolić.) 

Prellumtlrata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, :l r. 00 kop. półrocznie, l r . 25 k. kwart;llnie; z przesyłką. po,cztową rb. 6 
rocznie, 3 1'. )Jółrocznie, 1 r. 50 k. kwartaIllitl. Przedpłatę przyjmuje w "'arszawie Redakcya .,Tygodnika Polskiego" (Marszałkow

ka 110), ksiQgarnie, kantory pism i kio.ski oraz wszystkie księgarnie w kraju, Ce8ar~twie i zagranicą. Agentura "Tygoullika Pol-
it>lqro" w Łodzi w księgami R. Szatkego. 1121 

Poleca ~i~ Szanownej Pnulicl:':nosci I S O, L G _U R I T. 
~ o~o-o.~~~.~ :\ajnoWMZY ~rodek izolacyjny. Pud jeden 

Ma[azyn Towaru
' w KolonI" alny no ~a~:~~;,~lni(~ajl:al~l;'OU~;~~~YI~~lg~~~:r~~a~ 

. ~ ~ 
silula najwyższą siłę izolacyjną., 90°/0 OMZ-' 
czę(lno~ci na parze, oraz mozllość ponow
lIego uży<'ia w razie przeróbki. Cena puda 
rb. 2 k. 25. Poleca K, Steczkowski. 

oraz garderoby damskieji dziecinnej D'~.k"l;~'~ Silberst~i~, 
Aleksandry M I II O R" powróciw~zy zc specyalnych klinik zagra-

niczlly,'h, leczy choroby skórne I weneryczne 
I Przyjmnjtl Panów od 8-10, 12-2, 6-8. I Pallie od fj -6. Przeprowadził ~ię na ul. 

przy "\.:1..1. Na~rot la. 
(:l-g i dom IIl'ZY ul. Piotrkowskiej ) 

I Ewangielicką 7" 

.M 2i)0 

I REPERTUAR ~NIADANmWY 
: RESTAURACYI 

! 
'J 

I 
i 

l 

przy IIRektyfikacyi Warszawskiej" 

Piotrkowska Nr. 10. 
od godZiny 10 rano 

PONIEDZIAŁEK. Żlm na IdeIbasie z 
kartoflami (barszcz polski) 

WTOREK. KOLDU:\Y litewskie na bil
Ionie 

ŚRODA. Golonka z gl'Ochem piu'ee 
CZWARTEK. Flaki garnuszk. ż grzan

kami. 
PI4;TEK. Hyua po żydowsku i pierogi 

leniwe. 
SOBOTA. Pierożki z mit;selll. 
NIEDZIELA. Flaki garnuszk. z grzan

kami, 

Ob'lady od 12 '/1 do 4 '11 popołudn. 
Kolacya ,i la earte. 

Piwo Stl'yckiego z Rygi po 7 k. ~zklal1ka. 

JAN HELBING 

Tapieer-Dekorator 
przeniósł swój zakład na ulicę 

Konstantyllowską 85. 

Skórki zajęcze 
kupuje fabryka kapeluszy 

KAROLA GOEPPERTA 
'w Łodzi ul. Poclleśna X2 B. 

~~Hyalna szko la kroju 
Maryi Ł uczkowskiej 

egzystująca od 5 lat w Łodzi, znana ze 
swej 8umienllej, Jak również dobrej nanki. 
Kurs kroju kompletu y trwać 1lI0Żtl jeden 
miesil\c. Na dowód, że w kroju niema żad
nej poprawki, u('zenllictl wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z muślinn na 
rozmaite figury. Po zupeluem skouczeuiu 
kursu i wydoskonalelliu się w kroju, na żą
danie wydaje się liwiadedwo. Ceny bardzo 
przystępne. Uli,ca Targowa ;\'2 7. m. m 7. 
:l-ga brama od i:lredl1iej, dom Swiciń8kie~0. 

OGłOSIEN\A DROBNE. 
Dwa ~adlle, nie duże I.;awalul .. ~kie pokojtl 

7. sobą złączone, z 080bllem wej8ciem 
i usłngą przy ul. Piotrkowskiej, pomiędzy 
Południową a Cegielnianą. S:ł uatyl\lnuiast 
do wynajęcia. Wiadollloli~. w l'edal;cyi .. Roz-
woju" 449 

Komisyou.erzy. mający stosIlIlki w Lodzi 
i mI prowin(·.yi )lo~rzebui (10 Tloważne:ro 

interesu na )lrowizyę. Ulerty w redakcyi 
"Rozwoju" T. M. 44H 

P isarz, kawaler potrzeh ny do 60-włóko
wegQ majątl'll. Oferty w red. , Rozwoju" 

pod .,Pisarz·' 433 przy 1l1agazyni~ zn~jclnje ~ię pracownia lmkicu. w której wykolJywają ,ię rob ot I -. I 

jak z własnych, tak rowllltlz i powien-:onycb materyałów. I ~~""~~"~Iih."""~~ 
Yi1~~mMM ~~6'.wtwtW;~ Resztki ~owarów welniallych i uawełnia-

~ Tami e potl'zeunc l:':dolne ::;tanic:earki -..J 16 _ ' nych tanio ijprzetlajt? Piotrkowska !lU, 

~~'IioI'-''''' lj'''' ,!_.W ~kl~~i~ Towarzy~twa! Slew;r:::~I~~0~:il~:::~mUje;ulllo,~y.:3s~~~_ 
• fIł!. r .. kie akta pra wne, pro.' by i podau ia do 

NOWO OTWARTY INTERES ~ ~ D ~ ,I. w~zystkich Władz redagonje Askanas, 11. - ~ i 116 ~ ur~~zynn~s~l .. adwokat. przysięgo!· Cegielniana li" H{ 

P","~~,~::~!!~~e;:!*~!'!~~~:~~ tO' ~ : I~i~;~~~:~~~,w~te;::! I ::;!:~~:~~;;f~~~~~:~i~~~~:,"~::~~; 
wa.ru n.ożowni'czego oraz kompletne urządzenia pololl'owe. Duży . ~ 2-;-6 po południu odbyw~;;.. l·zyńsld. 
wylJor NOZY s;ołowych, kndtellllych i rzeźniczych 7. najlcpswj fabryki kra- ~ _~ Się zakup. !łaSZOnej _~ -z-=--a-g-in-Q-a-k-a-r-t-a-p-O-b-yt-U-?ll-~-r-Y:-Iu-u-y-ł'-()-r)-'-

jowej Braci Kohy1:uli;kich, dawnieJ' Gedach. • odzlezy" .~ . .iak. wydana z mag-i.·tra;u m._Lo~_ 
Wszellde r\Jperaeye pJZyjmuje i wykonywa prę!lko i starannie. ~ •• spr,",zed.aż z.' :d.Odb_YW.3 Si.ę C_O(lz.ienn~'eJ ' 

~ zaginęł!\. karta Pobytu Waleryi Czechow-
sldej, wydana I'l magistratu m. Łodzi. 

,lO;!BO.lPHO lH'ł'uryporo, r .. Io.J.3L 17 ()I\1'JlÓpJI ] 8~)i) J'. ------

HedaktOl' i wyda\\ ca "'. CZ.-\JEWi'jKl. --~~~--~~~~~~~~~~~70~-

W drukarni J. GHABOW,:)K1EGU i :-:l·ki. 
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